
Nr. 263. We Lwowie Czwartek dnia 17 Listopada 1904, Rok XU V.
Redaktor n&eielny

Dr. ALEKSANDER YOGEL.
Biura, ra d a k o y l: nl. Sykstuska 1. 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
Biura a d n d n lstra ey i: nl. Kopernika 1. 7, par

ter (iklep), otwarte od goda. V rano do gods, 7 
wieosorem bea przerwy.

P n e t p t a t a  a a  -O a z e tę  B a ro d a w ą "  w y n o s i  :
w e L w e w le  : *u. p r o w in c j i  i u

miesięosnie 9  kor. 9  kor. &0 h.
kwartalnie 6  „ 7 „ 5 0  „  10  ker. 5 0  b
pttroesnie 1 3 ,  1 5 ,  — „  3 1 .  — .

Za cmianę adreen dopłaca się 40 bal.
Wra* a „T y g o d n ik ie m  m ód  1 p o w la ś o l"  lat 
teł c warazawskim tygodnikiem , Z ia rn o *  i 18 to

mami rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

„ na prowincji O „ 0 0  ,
We Lwowie za odnozienie do donn dopłaca al« 

4 0  haL mieeięoznie.

OOŁOZZERIA 1 PRZEDPŁATĄ
pr yjmnją w e  b w o w ie :  Administracya , una* , 
Nandowej-1 nl. Kopernika 7, i binro Pikolowikiei 
1 aiai H* i imana; W t Wiedniu: Haazennein «  
\ ugier (Otto M h«) W »lflmbgaeed 10, Rudolf ICeiM 
Se; l  o '! IteSL A. Oppelia drunaumrgaeae 11, M Da- 
1- Kat iif.; M ai Augen&łd & Lmerie1 Leuaer 1 
"W ullzeile 6r. f), Suhallei W o1 zeile 11, J. Daanenbetg 
II. Praten.” ,»*3 Su, Adolf Oho ,wjk' VI. (łetrelJa- 
mar nr. la ;  W  B u d a p a a so la : Juaotz wpald 
YIT, Eliaabethring 54; we F r a a n f rei* a. M.: Lu  
senz.i in A  l  ogie, i G. i .jb “ Ł  Comp^ w  P a r y s a ; 
0. A  lam ( lborewgK $7 rne de Yareane Pane; 
w  Warszawie: Reichmann & Freadler.

OEMA ÓOŁOBZSA : Ogłosi* 
oąajaa na jednoszpaltowy wiemz d o  sny m drakie: 
lab jego miejsce 20 bal. H ad ea łaaa  za wierz* lab

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.
jego miejeoe 40 haL O it a y  p a M l e u e M  aa 
''ieraa lob jego mlejsee 1 kor. T 
p o n d o a o y a  4 hal od wyraao.
Numer kosztuje 8 h., Ra proirtnejt 16 ku

(Kamera dawniejsze kołatają po 10 e t )

0 deklaracyi ks. arcybiskupa 
Teodorowicza, złożonej imie
niem episkopatu w sejmie.

Z  rozmysłom nia zabieraliśmy dotąd gło- 
■u o znanej deklaracyi, złożonej z powodu 
uchwalenia ustawy o statucie krajowej Bady 
•skołnęj przez ks. arcybiskupa Tscdorowioza 
iroisniem biskupów, którzy brali udział w  o- 
Dradaoh sejm owy oh. Chcieliśmy ooenió donio
słość i anaoaanie tego waśnego aktu dopiero 
po ukońozeniu rozpraw sejmowyoh trzeźwo, 
spokojnie i z rozwagą. Daiś uważamy za nasz 
obowiązek powrócić do tej sprawy i to o tyle 
bardziej, ża spotkaliśmy się w publicystyce
1 w Sejmie ze zdaniami, wywołanemi chwilo- 
wem wrażeniem a wręcz mylnemi.

Opinie owych mylnych, zdaniem n&szem, 
k om en ta torów  idą w dwojakim kierunku:

Jedni są skłonni zrobić zarzut deklara
cyi ks. aroybiskapa Teodorowicza, iż zawiera 
ona nieusprawiedliwione wytknięcie dla wię 
kszośoi sejmowej, iż stojąc zresztą na stano
wiska konserw&tywnem i katolickiem, w tym 
raaie do niego nie zupełnie się zastosowała. 
Inni znów odwrotnie mają skrupuły, czy rze
c z y  wiśoie usta va uchwalona nie jest dla in 
teresów i zasad religijnych szkodliwą i czy 
nie łe jie j było wstrzymać się od je j uchwa
lenia.

I  jedno i drugie stanowisko jest, naszem 
zdaniem, mylne, gdyż mylnem jest właśnie 
przypuszczenie, że deklaracya episkopatu stwa
rza lub też dokumentuje jakąkolwiek sprze 
oznośó albo choćby kolizyę między stanowi
skiem większości Sejmu a opinią naszego du
chowieństwa.

Większość sejmowa, uchwalając ustawę o 
statucie Bady szkolnej, kierowała się przede- 
wszystkiem zasadami narodowo-autonomisty- 
oanemi. Słusznie przywiązywano ogromną do
niosłość do tego, by organizacyę tej najwyższej 
krajowej w sprawach wychowania publiczne
go  magistratnry oprzeć na u s t a w i e  krajo
wej a w ten sposólb usunąć możność zmiany 
je j w drodze rozporządzenia. Chcąc wszakże 
mieć pewność, i i  ustawa uzyska Najw. sau- 
kcyę, musiano w treści ustawy zastosować się 
do tekstu ogólnej .ram ow ej“ ustawy państwo
wej, tyoząoej się organizaoyi Bad szkolnych.

Otóż jak  wiadomo ustawa ta państwowa 
zawiera postanowienie, że w skład Bady szkol
nej muszą wejść reprezentanci wyznań w kra
ją  istnująoych i prawnie zorganizowanych. 
Powołanie tedy reprezentantów religii żydow
skiej i wyznania ewangelickiego było nieodzo
wnym warunkiem przyjścia do skntkn usta
w y i uzyskania dla niej Najw. sankcyi. Prze
konała się o tern komisya szkolna i dopiero 
po stanowczej odpowiedzi ze strony minister
stwa oświecenia, iż bez tego postanowienia 
u ta w a  sankcyi usyskaóby nie mogła, wpro
wadziła wspomniane postanowienie

Niezawodnie raczejby odpowiadało wię- 
kszośoi sejmowej, jakkolwiek ona jn ż  ze 
względu na poczucie sprawiedliwości nie 
mogła odmówić innowiercom możności w pły
wu na sprawę wyohowania, o ile ona i o h 
w y z n a n i a  dotyczy, ograniczyć wpływ 
owych przedstawicieli nie-katolickich wyznań 
do spraw k o n f e s y j n y c h ,  właśnie i c h  
wyznań się tyczących. Niestety wszakże i tu 
tekst ustawy państwowej stanął na przeszko
dzie. Ustawa bowiem państwowa nie zna w ca
le  ozłonków Bad szkolnyoh krajowych, któ- 
rychby działalność w Badzie ograniozoną być 
mogła ustawowo wyłącznie tylko do spraw, 
ioh własnego wyznania się tyczących. I w tym 
względzie więc treść ustawy państwowej, w y
powiadającej w szablonowy niejako sposób 
równomierne traktowanie wszystkich wyznań, 
tak jak  i co do niektórych innych punktów jest 
powodem ujemnych stron uchwalonej obecnie 
przez Sejm ustawy krajowej.

Nie pozostawało tedy Sejmowi, jeżeli 
nie ohciał wręcz zrezygnować z doniosłego 
nabytku autonomicznego, jakim  jest oparcie 
organizaoyi Bady szkolnej na ustawie, nic 
innego, jak tylko powołanie reprezentantów 
religii żydowskiej i reprezentantów wyznania 
ewangelickiego na równorzędne z innymi sta-
 isko r z e c z y w i s t e g o  członka Ba-

zkolnej krajowej. Czyniąo to wszakże,

ONUFERKO
ssełcic z ź y o i a

Mpiiał
M. P.
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Ciąg dalszy.

Z  rana pierwszy kubek wody zdrojowej 
oiepłej, w  półgodzinnym odstępie, drugi zim
nej, nazajutrz — zmiana zasadnicza — pierw
szy kubek zimny, a wtóry ciepły, gaś w dniu 
trzecim nieodzowna porada lekarska oo do 
wskazań na przyszłość. Kąpiele zostały rów
nież naukowo obliczone a to aż na owieroi 
stopnia, dalej polecono masaże żołądka, wą
troby, śledziony, jelit, a nadto tak zwanych 
„kończyn* i wreszoie — najprzykrzejsza stro
na knracyi, to jest dyeta, zasępiająca umysł 
i upodobania naszego poczciwego pana Onu
frego w sposób prawdziwie groźny.

Już same kąpiele, zwłaszcza tak ozęsto 
powtarzać się mające, prsyjemnośoi mn nie 
gprawiały, wszakże na myśl o poleoonej mu 
(jyecie, ogarnęła go po prosta rozpacz. Alko-

zdswała sobie większość sejmowa zupełnie z 
tego sprawę, te  daje przez to owy m reprezen
tantom innowierców w kraju, tak przeważnie 
katolickim, jak  na«z, właściwie więcej aniżeli 
im się słusznie należy. Nie zapoznała też 
większość sejmowa, że przez to stwarza się 
niestety pewne obawy możliwych staró i kon
fliktów.

Ze zdawano sobie z tego wszystkiego 
sprawę, wynika np. z przemówień posłów Hr. 
We |ci#aha Dziedoszyokiego i Kozłowskiego 
w czasie rozpraw sejmowyoh. Przez usta tyoh 
rzeczników wypowiedział Sejm, że rzeczą 
taktu i rozumnego pojmowania swych obo- 
wiąaków będzie dla reprezentantów wyznań 
nie-katoliozich ograniczyć swą działalność 
przedewszystkich do s w y c h  domowych n ie
jako spraw wyznaniowych, do których to 
nawzajem z pewnością nikt z przedstawicieli 
duchowieństwa mięszać się nie będzie. W y 
kroczyliby oni natomiast nie tylko przeciw 
inteneyom reprezentacji kraju, ale i pizzo w 
uczciwie pojętym własnym obowiązkom, 
gdyby chcieli wywierać jakikolwiek wpływ 
na sprawy, tyczące się religii k a t o l i 
c k i e j  lub na ogólny oharakter m o r a ł -  
n o - r e l ’ g i j n e g o  w y o h o w a n i a ,  
który wobec ogromnej większości ludności 
katolickiej w naszym kraju, musi być zgo
dnym z kardynalnemi zasadam' katolicyzmu.

Leoz czyż możemy się dziwić, iż wobeo 
ważnej tej a ze stanowiska ściśle katolickie
go niepożądanej zmiany w ustroju Bady 
szkolnej krajowej reprezentanci naszego epi
skopatu odczuli pewne ooawy i uważali za 
konieczne dać im wyraz?

Zupełnie nie. Dziwnemby raczej było, 
gdyoy episkopat nie wspomniał ani słowem
0 tej doniosłej zmianie. Aroypasterze nasi nie 
wystąpili wprawdzie p r z e c i w  ustawie 
podozas debat nad nią, za co należy im się 
ze stanowiska narodo wego i autonomicznego 
wda ięcznośó, bo usunięcie proj >Ktu ustawy 
lub obalenie go byłoby rzeczą ubolewania 
godną dla ogólnych interesów kraju.

O tyle wszakże naturalniejszą jest rze
czą zastrzeżenie, złożone co do w y k o n a -  
n i a ustawy już po je j uchwaleniu, o tyle 
bardziej zrozumiałem to, i i  w drodze przed
stawień wobeo kierowniotwa Bady szkolnej 
krajowej zapewnili sobie stanowcze przyrze
czenie, iż wykonanie ustawy nie będzie w 
niozem uwłaczać zasadom katolicko - religij
nym L interesom K ościoła i lndności kato 
lickiej.

A  rneoh nam nikt nie zarzuca, że już 
sama okoliczność, iż w i ę k s z o ś ć  Bady 
szkolnej składa się z katolików, daje dosta- 
teozna raz na zawsze rękojmię praktyki zgo
dnej z zasadami katoliokiemi Przypomnijmy 
sobie bowiem, iż w  niektórych kratach koron
nych r>’ emieckioh wprowadzano, mimo, iż
1 tam większość w Badach szkolnych jeBt 
katolicką, praktyki w ę c z  z duchem religii 
katolickiej niezgodne. Wszakże pod wpływem 
my im pojętych liberalnych tendencyj zapro
wadzono gdzieniegdzie w niektóryon austrys- 
ckieh szkołach odmawianie miasto „O jcze
naszu* jakiejś m ędsykonfesyjnej modlitwy, 
którą dzieoi chrześcijańskie r z< m z ży 
dowskie mi wygła zać miały. W  związku z tern 
żądano, D y  onrześcijańskie dzieoi zaniechały 
nawet robienia z n a k n  k r z y ż a  przed 
modlitwą.

Te i tym podobne usiłowania, by dla 
zatarcia lóżnio konfesyjnych zniszczyć do
minujący charakter k a t o l i c k i  naszyoh 
szkół i wychowania publicznego, zasługują 
na bezwzględne potępienie. Spotkały się też 
te zakusy z surowem potępieniem sfer kato
lickich, któremu przed kilkoma laty dano 
też wyraz w Badzie państwa.

Przypominamy sobie, że jeden z mów
ców K oła polskiego nazwał trafnie te ten- 
deneye dąinośoią zastąpienia prawdziwej re
ligii jakimś „ k o n f e s y j n y m  v  o 1 a p d- 
k i e m“ , będącym karykaturą religijności 
prawdziwej. Pod wpływem tej opozyoyi usu
nięto też podobno owe praktyki, jeżeli może 
me ze wszystkich szkół, to przynajmniej 
z wielu, w których je  zaprowadzono, a w 
szczególności ze szkół wiedeńskich.

U nas na razie nie ma ubaw, by do ta
kich praktyk przyszło, bo ludność nasza bez 
względu na stronnictwa polityczne zbyt głę-

holu ani kropelki, na kiełbasę, bigos itj». przy
smaki e  i spojrzeć, mięsa w ogóle jak  najmniej, 
a tylko jarzynki, ja jka , czasem mleka szkla- 
neozka, lnb dla wyjątkowego podniecenia u- 
strojn, kiedy niekiedy, z wielką ostrożnością 
spożyte jedno pieczone jabłko. W  dodatku, 
to i z jarzynami swoboda wyboru dotkliwie 
ograniozoną została.

-  Pomidory i szpinak trucizna — g ło 
sił eskulap, kartofle zabójstwo, ogórki m or
derstwo...

Natomiast dla kalarepy i marohwi nie 
mógł uczony znaleźć dostateoznyoh słów po
chwalnych. W szczególności o „puróe* a mar
chwi wyrażał się a takim zachwytem, jakby 
sławił oo najmniej wdzięki czy też onoty 
swojej własnej kochanki.

— Przestrzegać tego, oo powiedziałem, 
— kończył — gdyż w przeciwnym razie nie 
ręczę za mc

Strapiony pan Onufry, wysłuchał wszyst- 
kioh rad i poleęeń do końca —  wysłuchał, 
podumał, ję*nął ponuro, aż wreszoie

końca —  wysłud
z uczu

ciem człowieka, który łaźnię parową opuszcza, 
wydostał się na powietrze. W  głowie mąciło 
mu się coraz bardziej. Biodra — nie zapomi
nał o tem, że piękne — klatki piersiowe, koń 
ozyny, pomidory, marchew i kalarepa, wszyst
ko to nagld poczęło mu tańozyó przed oozy-

ooko przywiązaną jest do zasad i uczuć reli
gijnych Zastrzeżenia jednak na przyszLśó i 
baczna uwaga na k&żaym kroku są zupełnie 
uprawnione, a temu właśnie i t y l k o  t e 
rn u duje wyraz zielona w Sejmie deklara- 
oya episkopatu.

Mając zupełna zaufanie do prezydyutr. 
B ady szkolnej krajowej i do mężów w je  
skład wchodzących, nie wątpimy ani na 
chwilę, iż mimo powołfcnif przedstawiciel, wy
znań nie katolickich 'o je j łona oharakter 
tej magistratury, dotąd tradycyjnie duohem 
katolicko religijnym owianej, w niozem się nie 
zmieni. Nie osłabi się też w niozem szczera 
harmonia, która istniała zawsze między B&dą 
szkolną a katoliokiem duchowieństwem, tak, 
jak  i zgodność tylokrotnie stwierdzona mię
dzy większośoią sejmową a reprezentantami 
naszego episkop&tn nu>z iwodme ns przyszłość 
najmniejszej me ulegnie zmianie

Z Królestwa polskiego.
(N adużyc ia  w szkolnictwie i zarządztujh m inis t-a  
oświaty Głazowa. — Nie będ/ie języka polskiego w 
szkuł&ch handlowych. —  Zaburzenia  w dnia  13 l i 

stopada. — Kezeiwiśei.)
Warszawski korespondent C^asu donosi; 

Minister oświaty, generał Głazów, w czasie 
pobytu w Królestwie polskiem, zaznajomił 
się z opłakanym stanem naszego szkolnictwa. 
W ręczono mu momoryał, wskazujący w sło
wach poważnyoh lecz śmiałych, na szereg 
nadużyć i bezprawi M em oryal/ te dotyczyły 
1. bezprawnego n a r z u c a n i a  p e n -  
s y o m  ż e ń s k i m  inspektorów szkolnyoh, 
płatnych przez pensye po 3 000 rubli. 2 . bez
prawnego rozporządzenia kuratora warszaw 
skiego okręgu naukowego rz. r. st. Szwarca, 
zapowiadającego usunięcie kilkunastu nauozy 
cieli Polaków w szkołach prywatnych, wykła
dających po rosyjsku geografię i historyę. 
Jako jedyny motyw podał kurator Szwarc, 
jednemu z żalącyoh s ię : „Przeoicż pan Po 
laki* To miało starczyć za wszystkie argu
menty. Minister Głazów przyobiecał Usunięcie 
tych bezprawi a nadto wezwał, aby mu przed
łożono w Petersburgu szczegółowy memoryał 
o stanie szkolnictwa i o wykluczaniu języka 
polskiego, którego potrzebę w szkole w pewnej 
mierz*, uznaje.

W drugim memcry&la zwrocono uwagę 
ministra na a n o r m a l n y  s t a n  g in » -  
n a z y  u m  w R a d o m i u ,  gdzie ayrekto1* 
nadużywa? swej władzy, rozpędzał uczniów 
z powodu najdrobniejszego przekroczenia, de 
moralizował profesorów. Jak się dziś dowia
duję, memoryał wywarł swój skutek. Minister 
Głazów był w Radomin w gim nazyum ; z 
miejsca dał dymisyę dyrektorowi Homierowo- 
wi, przeniósł profesorów, a wszystkiob wypę
dzonych uczniów kazał napo wrót przyjąć, 
jednych do gimnazyum w Badom tu, drug oh 
do gimnazyów w sąsiednich w Kielcach i Lu 
blinie.

Przed kilka dniami rozeszła się w pra
sie petersbRrsk;ej u ladomość, że s z k o ł y  
h a n d l o w e  Królestwa mają otrzymać roz
szerzenie wykłada języka p o l s k i e g o .  
Obecnie donosi Kury er ‘dolski: „Podana przez 
gazety petersburskie wiadomość, jakoby po
ruszono sprawę przejrzenie programów nau- 
kowyoh szkół handlowych w Królestwie pol
skiem i zamierzono rozszerzyć wykłady lite
ratury polskiej i wogóle języka polskiego, 
jak  zapewnia inspektor tych  szkół w War
szawie, n i e j e s t  p r a w d z i w a .  Język 
polski oraz literacara w szkołach handlowyoh 
tutejszych wykładane aa według programu 
ustanowionego dla gimn&zyow okręgu nauko
wego warszawskiego. O rozszerzenie progra
mu w innych kierunkaoh dotyohozas żadnych 
podań nie złożono i sprawy cej nie podno
szono woala w ministerstwie*.

Zaprzeczenie powyższe nie dotyka je
dnak wiadomości o wprowadzeniu języka pol
skiego do semiuaryów nanozyoielskich.

Znane z a b u r z e n i a  w Warszawie 
dnia 13 b*n. tak opisuje korespondent Nowej 
‘Reformy:

Przed kilku dniami rosrzuoono w War
szawie odezwę, podpisaną przez „Centrelny 
komitet robotniczej polskiej partyi socyałi

ma, ba nie tylko tańozyć, ale i koziołki wy 
w raoać

Oóż u lioha — pomyślał — zwaryuję 
jeszcze, ratować się przecież jakoś trzeba .. i 
w ślad za tem strzepnąwszy orłą swą osobą 
— jakby śnieg s kożucha zrzucał — zapra
gnął bardzo ssoserze i serdecznie uczciwego 
kielizzza żytniówki, którym to wytrawnym 
środkiem koił jn ż  od lat wielu wszelkie wzru
szenia duszy swoiej. Lecz oto nagle, jakby 
widmo zaziemak spłoszyły go upomnienia 
lekarskie. „Ani kropeleczki* — zazgrzytało 
nu w uszach nieznośuie —  jęknął tylko ża

łośnie i krokiem człowieka na dachu i ciele 
zapełr^e złamanego, skierował się w stronę 
mieszkania.

Oszołomionym był doszczętnie. Pozdro
wienia gospodyni me zauważył wcale, w iado
mość pucobnta „vom sohónen Wefcter* zbył 
odpowiedzią, która się od dyat.łów zaczynała 
i chmurny, jak noc listopadowa, zgorzkniały, 
jak piołun nasienny, w tłoczył się do swej 
oiasnej; kutra mi zawalonej izby.

— Jak ja  to wszystko wytizym&m — 
mówił w głos sam do siebie — jak  ja to 
przeniosę — Bogu jednemu wiadomo — nu
dy — pustynia — marohew —  woda — kala
repa. Do czegoś 
ple I..

stycznej*, a wzywającą do „decaonstraoyi 
protestu* przeciw mobilizacyi. Odezwa zwra
cała się przytem do „towarzyszów i obywa
teli a Warszawie". Jako miejsce demonstra- 
oyi oinaczono plac Grzybowski, czas £»ś je j 
godz. 12 w południe w niedzielę 13 bm.

Demonstranci zebrali się w kościele 
W szystk'ch Świętych. Polioya uprzedzona o 
dttmonstraovi, przybyła na oznaozone miejsce 
w ogromnej ilości, otoczyła kościół i nie 
ohuiała wypuszczać zgromadzonego tam tła- 
mu. Tylko pewna liczba kobiet, proszących, 
aby im pozwolono iść do domów, gdz ie zo 
stawiły dzieoi bez opiski, została wypnsauzo- 
ną. Wśród pozostałych w kościele odezwały 
się tony pieśni rewolucyjnych. Ksiądz zaczął 
prosić, aby zaniechano tego i zaproponował 
odśpiewanie ,P od Tw oją obroną*, na oo część 
zebranych zgodziła się. Polioya wpadła do 
kościoła i jak  zapewniają niektórzy z obec 
nyoh rozległy się tam podobno pojedyńoze 
strzały.

Zanim jednak zamknięto kościół, wyszła
z mego grupa ludzi, wśród któryoli ukazał 
się ozerwony sztandar z napisem: „Nie bę 
dziemy żołnierzami cara. P P S.“ Bewirowy 
rzucił się natychmiast w stronę niosącego 
sztandar, leoz w tej samej chwili padł z tłu 
mu str/ał, który zranił rewiroz ego i uda
remnił jego zamiar odebrania sztandaru Tłarn 
rozprószył się po placu Grzybowskim, po 
ul.oy Bagno i po ulioy Granicznej. Tu i ówdzie 
ukazały się w powietrzu małe sztandary, 
którym towarzyszyły okrzyki „Niech żyje 
Polska!*

Tymczasem wojaka i polioyi wciąż przy
bywało. Cała dzielnica była osaczona prze. 
żandarmów, którzy z obcażouemi szablami 
i z rewolwerami w rękach, rzuoali się na 
ludzi często niewinnych, którzy znaieżli się 
w tem miejscu nieraz zupełnie przypadkowo 
Padały trupy ; złożono je  więc na placu, oze- 
kając o t przybycie władz sądowych. Polioya 
bała się silniejszego rozjątrzenia tłumów w i
dokiem trupów i dlatego zamknęła ulice, pro 
wadzące na place i nikogo tam nie wpuściła. 
Ci, którzy mieszkali w tamtych okolioach, a 
musieli przeoliodzio przez piao, ohcąo się do 
stać do domu. byli w  brutalny sposób za
trzymywani i zw raca j’ przez żandarmów. 
Lekarza, który przejeżdżał do chorego, zra
niono w głowę. Jakiegoś mężczyznę, jadącego 
dorożką przez ubcę Świętokrzyską, zatisy 
mał żandarm. Jako odpowiedź na pytanie, 
dlaczego go zatrzymują, mężczyzna ów otrzy
mał uderzenie nahaj ką.

Bozbe st wiar i. żołdaków dosięga izczytn : 
bez opamiętania b ą i strzelają. L iczba ran
nych i zabitych wzrasta. Ne ulicy Wielkiej 
stoją formalne kałuże krwi. Z  apteki przy 
ulioy Siennej wychodzą ludzie z opatrunkami 
na głowach i twarzach. I takich jednak pie
czołowita opieka policyi me opuszcza. Czy
ta ją  na nich, aby zaprowadzić ioh do cyr
kułu i tam znęcać się nad nimi w nieludzki 
sposób, bijąc i katując Jutro lub pojutrze 
może ioh wypuszoz} ;  nieoL się jednak przed
tem dowiedzą, że silną jest ręka cara, że knut 
jest jego  bronią.

Gdy się to dzieje na plaou Grzybowskim 
i przyległych ulicach, zaprzątając uwagę po- 
licy:, wybiega na ul. Marszałkowską gromadka 
kilkudziesięciu młodych żyoów , uzbrojonych 
w ncłe  i rewolwery, i postępuje naprzód 
strzelając z rewolwerów i wznosząc okrzyk: 
„Precz z caratem*, „Niech żyje socyalizm". 
Polioya usuwu się, będąc w małej liozbie.

Do godziny 6 wieczór trwała manifesta- 
o j l  aż do ulioy Rymarskiej, Złotej i So
snowej,

Tak ,»i mani fes tacy i Warszawa, ani na
wet całe Królestwo me widziało od roku 1863 
Niestety dużo jest ofiar. Zabitych jest kilka
naście osob (lioząo ju ż  w tem kilku policyan- 
tów), r&nnyoh około setki, aresztowanych 
przeszło 1000.

Cbooiaż przypuszczę i można, że w po
wyższym opis e w iek jest przesady, ie  dyr- 
ktowany on był pierwszem strasznem wraże
niem, to jednak zdaje się być pewnem, że 
zaburzenia owe przybrały rzeczywiście większe 
i krwawe rozmiary. Zarazem jednak stwier
dzić trzeba, że zaburzenia te wywołała par- 
tya socyalno-demokratyozna i ona tylko jest 
za nie odpow edzialna. Dodawać Eat nie po

trzeba, że ogół poizki nia solidaryzuje etą z 
ż&dnemi wystąj le m a m . sooyalm ów.

Na trzy dni p n ed  owemi zaburzeniami
dworzec kolei terespolskiej w a rn a  wie był
świadkiem innej burzliwej eoeny, której ten
dencyjnie złagodzony opis urzędowego Wor- 
s(o«>. Dniewnika podaliśmy wczoraj.

Waiszawcki korespondent Ceasu opisuje 
zaś to zajściu następująoo: Wrzenie wśród
ludności robotniozej trwa. Zwłaacoca uosuwać 
eię daje w okolioach fabryozuyoh, z któryoh 
powołano rezerwistów o  czynnej służby. 
Dnia 10 hm. duży transport zmobilizowanych 
rezerwistów w liozbie około 1500 ludzi, miał 
o godz. 11 przedpoł. wyjeonaó z dworoa kole 
te-espolskiej na Pradze, do Brześcia litew
skiego, gdzie mi«li być rozdzieleni na rozmaite 
pułki, idące na W schód. Oddział ten konwo
jowany był przez klika sotni kozaków Rezer
wiści otrzymali karabiny, lecs nie dostali na
bojów. W  chwili kiedy mieli udać się do wa
gonów, zauważyli, że przeznaczono im wago
ny towarowe dla przewodu bydła. Nie chcieli 
wsiadać. Użyto kozaków. W chwili, kiedy k o
zacy Zabrali się do egrekucyi, rezerwiści do
byli bagnetów. G dy błysły bagnety, odważni 
zazwyczaj wcbec łumów w Alejaoh kozacy, 
zawrócili. U ołj nęło wiele godzin, zanim uda
ło się rezerwistów nakłonić do zajęcia miejsc 
ir wagonach. Pooiąa odjechał o g. 6  popołu
dni n, zamiast o 11 rano.

Reakcya przeciw ks. Mirskiemu.
Z  góry było to do przewidrenia, że 

wszechwładna do niedawna na dworze oar- 
rkim, a i obeonie jeszcze bardzo wpływowa 
koterya „gasilozyków* bezwzględny opór ssa- 
wiać będuie zapowiedzianemu przez ks. Miń
skiego kursów i politycznemu Juścić barda* 
słabo przebija to z niewielu w Bosyi a r  en- 
ników reakcyjnych i rzecz to naturalna, sko
ro one wszystkie ą albo własnością rządową, 
albo subwenoye i inseraty od rządu otrzy
mują. Tem skrzętniej agituje i intryguje r»
zkoya w ukryoiu. Ztąd też wyszły niedawna 
pogłosLi o blizkiej dymisyi ministra spraw 
wewuętrzuyoh, które się nie sprawdniły ale 
zatrwożonemu czynownictwu otuchy dodały.

Co do owych pogłosek, rzeoz się miała, 
weale Dstcoboidienia, jak następuje. Pierwszy
podniósł walkę przeciw ks Mirskiemu re* 
akcyonaryusz gubernator twerski ks Szyryń* 
swi. P rosi on cara o posłuchanie, aby mn 
przedstawić, że kurs ks. M.rskiego zmusi rząd 
do nadania konstytuoyi Trzy godziny trwała 
ta rozmowa z carem i skutek był ten, że oai 
kazał gubernatorowi i ministrowi rozprawić 
się w swojej obeonośoi, która to rozprawa ja 
du ak nie wypadła po myśli gubernatora, skut
kiem ozego i su do dymisyi się podał Ale i 
dla ks. Mirsziego było  to zaiśoie bardzo przy
kre, zaozem też oświadczył, że nie będzie 
przyjm ował petentów i ogłuszono, że jest 
niezdrów.

Ostateczn e jed n ik  Sie udało się ks Szy- 
ryńskiemu podkopać stanowiska ks. żarskie
go, a wtedy ktos nierównie wyższy rzucił się 
do pracy — oberpn. kuror synodu, Pobiodo- 
nosoew. On to przeoie gdy Aleksander U l 
wrtąpił na tron, nakłonił wahającego się oara, 
nie ogłosić podpisanej już r rzez Aleksandra 
II  konsrytuoyi, jakkolwiek konstybunyą aktu 
tego zwać było niepodobna. Także teraz usiło
wał Pobiedonoso-w przekonać M ikolaja II. że 
polityka ks. Mirskiego musi doprowadzić de 
wywrotu absolutyzmu

Jakoż zdawało się, że herszt re&zcyi tym
razem przesadzi swoją wolę. Już opowiadano, 
że ks. Mirski poda się do dymisyi. To się je 
dnak nie stało i należy sądzić, że także Po- 
bisdonuscew odszedł z kwitkiem, jak  ks. Ssjbiedonusoew oaszeał z zwitkiem, jak  ks s z y - 
ryński. A le to naturalnie nie koniec z  tik, 
jakie przebywać musi ks. Mirski, owszem to 
dopiero początek. Pod żadnym względem mi
nister spraw wewn. nie jest panem sytuaoyi, 
a każdy dz'eń to nowe niebezpieczeństwo.

Czjnow niotw o pracuje po. swojemu. Za
chęcone wi&lomą przemową ks. Mirskiego i 
przychylną adnotacyą oara na adreaie ziem- 
stwa kamyszyńskiego, kilka ziemstw podało 
do ministerstwa spraw wewnętrznych prośbę • 
pozwolenie na wydawani* osastp im a dla 
ziemstw. Z  ministerstwa oświadczono, żs po-

3 s e g o ź  t o  p o d o b n e ,  j a k i e ż  t o  ż y o i e ?

s r z uTemi ozamemi myślami przejęty,^ 
oit w pospiechu odzież i runął na łóżko, a
sen, pocieszyciel utrapionycb. ulitował się nad 
niedolą jego  i tiebawem iagoc 
żerne skleił mu powieki. Ukołjs&ł i uśpił po

godnie, uiespostrze-

czoiwie ducha — atoli nad ustami zapanować 
nie zdołał. Te bowiem rozchylone, bałamuciły 
długo, długo jeszcze, o czemś wielce nieja 
snem, o pomidorach i kalafiorach, o skrzęt
nych i zapobiegliwych Niemkach, jakoteż o 
biodrach — nie wiadomo ozyich — pięknie 
rozwiniętych.

Dni następne przyniosły strapionemu pa
nu Onufremu cokolwiek więcej rozmaitośui. 
Poznał przedewszystkiem gospodynię pensio- 
nu, w którym przemieszkiwał, osobę pulchną, 
okrągłą w poważniejszym już wieku, z siwą 
fryzurą, na staroświecki sposób w loki ułożoną 
i duszą tak dalece dobrotliwą, iż wydawało 
się. że lada chwila bądź jego samego, bądź 
też któregoś innego ze swyoh gości pod brodę 
pogłaszoze, jakkolwiek wszyscy oni dawno 
już z lat dziecięoyoh wyrośli.

Zaznajomił się również nasz przybyzz i 
z towarzyszami stołu jadalnego. W gronie 
tem, osobistością najbardziej pooiągającą w y
dał mu się pewieu staruszek o regularnych i 
pogodnych rysach twarzy, wielce starannie

utrzymanej powierzchowności i usposobieniu, 
jak  gdyby czegoś głęboko r  zadumie pogr%- 
żenem. Jemu to pierwszemu przedstawił się 
nasz ziemianin, czyli że szurgnąwszy nie
zgrabnymi buciskami, wymienił swe imię, 
nazwisko, jakoteż — rozumie się samo przez 
się — i uzupełnienie, iż jest właśoioielem 
Wulki suohej — wyraźnie suchej, a nie innej.

— Ho... hu hi... he... Hi... n a . ho... hu.„
— usłyszał w odpowiedzi z dodatkiem lek
kiego, cokolwiek lekoeważąoego nawet ski
nień'& głową

— Nie dosłyszjr starowina — pomyślał
— zaozem poprawiając iię, huknął poi_c wne 
swoje przedstawienie się głosem, jakiego za
zwyczaj w wołowni swej używał.

— Ha... hu... hohoho... — powtórzył sta
ruszek tonem śpiewnym, a nie zaprzątając 
się _ni na chwilę wiadomością o Wuloe-suchej, 
zgoła niespodziewanie zaskoczył nowego zna
jomego pytaniem., oo też o jeg o  głosie sądzi.

— W ostatnich czasach — mówił % wi- 
dooznem zaniepokojeniem — odczuwałem lek
ką ohrypkę, zdawało mi się nawat, że metal 
ohwilam. słabnie, dziś jednak widzę, że na 
szczęście b jłem  w błędzie. Hu... bu... ho.- bo., 
cóż pan na to? chyba nieźle , nie praw dait  
metal nie us skedsouy. (C. d n.)

I ł n l u i i n k i c Y i f  U lU k A h  RfFI I7 N Y Koszule od zt. 2 , 2 50, 8 , 3*50 i w y ż e j ,  P ończochy Skarpetki, wszelkie towary 
L  ™ 3  W i ę K S i y  W w U U r  U l U f c l f c l l l ,  trykotow e, pończoszki i skarpetki dla dzieci, uajnowsz. krawatek, k o łn ierzy  i manszet F I (| l||a * stołow ą bieliznę. G łów ny skład prawdziwej w ełnianej bielizny prof- dr. Jaegera i dr- Lahmana. — C iepłe wełniane

Kaiulzifki z rękawami, tal ie pońezoehy myśliwskie ze stopą i bez —  poleca po najtańszych cenach F . S. B a r d a s z we Lwowie ul. Teatralna 9,
rls k tU kościoła Katedralnego.



zwolenie będzie dane, ale pod warunkiem po
przedniego cenznrowania, tudzież pod n a j
surowszym zakazem bezpłatnego posyłania 
czasopisma ziemstw szkołom, biblotekom i 
czytelniom. A  nadto i program tego czaso
pisma okrojono. Petenci odnieśli się wprost 
do ks. Mirskiego, który przyrzekł nadaó cza 
■opismn ziemstw obszerniejsze prerogatywy. 
Ale czy minister zdoła czasopismo uchronić 
od sekowania i stłumiania przez niższe wła
dze, to pytanie.

List pasterski do katolików 
w Austryi.

Kom itet episkopatu austryackiego wydał 
następujący list pasterski:

Smutne wypadki i zajścia na rozmaitych 
miejscach monarchii powodują uczestniczących 
w tegorocznej konferencyi jesiennej pasterzy 
do odezwania się, aby ukochanym wiernym 
przedstawić naocznie zasady katolickie, które 
przy ocenianiu i traktowania sprawy narodo
wościowej, obecnie tak gwałtownie porusza
jącej um ysłami w g*ę wchodzą.

Najbliższą pobudkę do wytoczenia tej 
sprawy dała wprawdzie dążność pierwszego 
cesarza Francuzów, aby całą Europę zaprządz 
w usługi Francyi co właśnie u innych ludów 
wyw ołało reakcyę. które taksamo swoją wiel 
kość i wartość zaznaczyły. Rozdrobione na 
rozmaita państwa, narody dążyły do państwa 
jednolitego, we wgpólnem zaś państwie złą
czone narody coraz stanowczej domagały się 
znpełnego uwzględnienia swej odrębności co 
do języka i zwyczaju, wykształcenia i 
postępu.

Wszelako ta, dzisiaj umysły tak głęboko 
porusza,ąca i potężnie wstrząsająca kwestya, 
nie jest nową. Samarytanka n studni Jakóbo- 
wej rzekła do proszącego o wodę Zbawiciela 
Boskiego: „Jakżeż ty, który jesteś Żydem, żą 
dasz odemnie napoju, kiedy ja  Samarytanką 
iest«ra ? Albowiem Żydzi niemają żadnej 
wspólności z Samarytanami“ . (Jan 4, 9) I w ła
śnie z tego silnego, przykazanie Boże m iło
ści bliźniego tak zgoła zapoznanego odstry 
chnięcia między Żydami a Samarytanami, 
korzystał nauczyciel boski do niezrównanie 
pięknego wyjaśnienia pojęcia prawdziwej mi 
łości bliźniego. Wspaniała parabola o miło 
siernym Samarytaninie, oby w naszych na
miętnością partyjną wzburzonych czasach w e
szła żywo w serca i oby wiernie się trzyma
no zawartego w końcowym ustępie pamiętnej 
paraboli upomnienia: „Idź i czyń tak samou. 
(Łuk. 10, 87.).

O przyczynie powstania rozmaitości ję 
zyków  donosi najstarsza Pisma św. księga 
Geneza: była nią niewłaściwa bnta i wyno
szenie swego imienia ze strony mieszkańców 
kraju Senaar. I  rzekł 3*an : .O to jeden jest
Ind i jeden język . Nie odstąpią oni od 
swej myśli, aż j _ dokonają. Dlatego no 
mieszajmy im języki, aby jeden m owy dru
giego nie rozumiał. I  Pan rozprószył ich od
tąd po wszech okolicach “ (Gen. 11, 6 —9). Te 
proste Pisma św. opowiadania stwierdzają w 
zupełności badania dziejowe i językow e. 
Dz eje wykaznją nam pierwsze próby tworze
nia państw przez K u sz/tów  w okolicach Eu
fratu i dzięki odkrycia ruin starego Babilonu 
i Niniwy są w stanie, z  całą stwierdzić sta
nowczością opowiadanie biblijne.

Rozdział Indów zapomooą różnicy ję zy 
ków był przeto w planie Bożym. Nie miał on 
atoli prowadzić do stronienia, do wrogiej nie
nawiści. Dokonane przez Boga-Czlowieka, Je
zusa Chrystusa dzieło zbawienia miało na 
nowo utorować zbliżenie się niegdyś rozdzie
lonych, a to zapomocą jedności w wierze i 
jedności w miłości. W spólnym  celem jest po 
znanie i miłość Boga i wypływająca z nich 
radość uszczęśliwiająca. Akta te jednoczą nas 
z Bogiem tak, iż On jest w nas a my w Nim 
Baranek został zabity i Boga nam okupił 
Swoją krwią ze wszystkich plemion i języków  
i narodów i Bogu naszemu uczynił nas jed- 
nem królestwem. (Apok. 5, 9, 10.)

Chrystus Pan Swojem wcieleniem czło- 
wieczem i calem Swojem dziełem zbawienia 
nsunął przegrodę, tj. ducha wrogiego pomię 
dzy żydami a poganami i pomiędzy ludami w 
ogóle. Ninie są wszyscy współobywatelami 
państwa Chrysiusowego, wszyscy są w jedną 
rodzinę Bożą zespoleni, jak o napisano w li
ście dn E feze jczyk ów : .Chrystus jest naszym 
mirem, który z dw ojga uczynił jedno i oba
lił przegrodę, ducha wrogiego ciałem Swojem, 
znosząc prawo przykazań nankami, aby z 
dwóch stworzyć przez się człowieka jednego, 
pokój uczynić i obu w jedno ciało zespolo
nych, pojednać z Bogiem przez K rzyż, zabi
ja ć  ducha wrogiego przez niego samego. Przy
szedł i obwieścił pokój wam, którzyście dale
cy byli i pokój tym, którzy byli blizcy, albo
wiem przez Niego mamy obaj w jednym  da
chu przystęp do Ojca* (Efez. 2, 14— 18).

Cud językow y z pierwszego dnia Z ie 
lonych świąt miał widocznie wszazywaó, że 
jak  przez grzech przyszedł rozdział między 
ludzi, tak przez wylanie Ducha św., tego naj
cenniejszego daru zbawienia, ludzie na nowo 
mają być zjednoczeni w jednym wybitnie 
Kościele katolickim, państwie Bożem na zie
mi Takie wdanie się Opatrzności było ko- 
niecznem dla rozdzielonej rozmaitością ję zy 
ków  ludzkości. Ta bowiem obcym czyni i roz
dziela człowieka od człowieka. Jbżeli się lu-
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dzie spotkają a dla różnicy językowej skornu 1 
nikować się nie mogą, to do złączenia nie 
wiele się przyda natura jednakowa. Gdy ró 
żnica mów takim jest środkiem rozdziału i 
gdy chrześcijanin katolik nad gorączkowem 
wzburzeniem między różnych języków  uży- 
wającymi narodami i plemionami się zastano 
wi, to przy ocenianiu i traktowaniu kwestyi 
parodowościowej musi stale mieć przed oczy
ma zasady trafne.

Chrześcijański lad Aastryi powinien nie
wzruszenie stać przy świętym Kościele k&to 
lickim, który mocą jedności w wierze i wspól
ności w miłośoi zaprasza i bezpiecznie pro
wadzi do zgody, braterstwa i równości Jed
ności w wierze sprzeciwia się bezecne usiło
wanie tych, którzy katolików Austryi od 
Rzymu, tego centrum jedności chrześcijań
skiej chcą oderwać i przed którymi ponownie 
z całym  naciskiem przestrzegamy. Z majesta
tem wiary katolickiej sprzeczną jest opłakana 
chnć aby zapomocą popularyzowania odpad
łej od Boga umiejętności zburzyć jedynie 
zbawczą wiarę Chrystusową. W szechbolejącej 
m iło/ci chrześcijańskiej sprzeciwia się zasada 
forytowania własnej narodowośoi bez ogląda
nia się na winną sąsiadowi miłość i sprawie
dliwość.

Lud chrześcijański Austryi łączy, dalej, 
wierne zachowywanie przykazania Tego, k tó
ry się wyznał królem, państwa juśció nadna 
turalnego: Dujcie cesarzowi, co cesarskie, a
Bogu co Boże! Katolicki lud Austryi Bogu 
oddaje, oo Boga jest, a względnie Jego Na
miestnika na ziemi i tak semo oddaje cesa 
rzowi. co cesarza jest. Pierwszy bisknp rzym
ski Piotr wzywał w swoim pierwszym okól
niku wiernych do bojaźni Bożej i do czczenia 
króla: Bójcie się Boga i czcijcie króla 1 (I
Piotr 2, 17.) A sławiony nauczyciel Indów Pa 
weł nakazał posłuszeństwo dla władz istnie 
jących  w klasyczny rozdziale 13 swego 
wzniosłego listu do Rzymian, który to roz
dział zwierzchności państwowej a przeto spo 
kojnemu ludzkości rozwojowi więcej oddał 
korzyść', ni£ wszystkie owe rozprawy filozof! 
czne i uczone o państwie i jego  prawach od 
najstarszych aż do najnowszych nauczycieli 
prawa: Każdy niechaj się poddaje władzy
zwierzchniej, albowiem niemasz innej władzy, 
jak od Boga, a ta która jest, przez Boga jest 
zarządzona A którzy onej się sprzeciwiają, 
sami nasię ściągają potępienie... Przeto jest 
obowiązkiem waszym być poddanymi, nie- 
tylko przez wzgląd na karę, ale także przez 
wzgląd na sumienie (Rzym. 13 1—7.)

To upomnienie drugiego księcia aposto
łów obwieszcza wiarę w boże pochodzenie 
władzy zwierzchniej i objaśnia majestatyczny 
ty tu ł : Cesarz z łaski Bożej. Przy tej nauce 
apostolskiej muszą chrześcijanie katoliccy stać 
tern stałej i wierniej, im więcej moce ciem 
ności przyćm ić usiłują blask korony monar 
szej, jak i ją  ze słów B ga opromienia. Tak 
jest, tę naszą wiarę w autorytet przez Boga 
ustanowiony, duchowny i świecki, chcemy 
nieprzerwanie uwydatniać słowem i czynem, 
jako też wiernem przywiązaniem do odzie
dziczonej dostojnej dynastyi, której głowa, 
cesarz Franciszek Józef I jest stałym łączni
kiem, wieloksżtałtne językiem , zwyczajem  i 
dziejami składniki tego wielkiego państwa 
zespalającym, opieki i ochrony i>n użyczają
cym, swobodny rozwój ich właściwości porę
czającym . (Dok. nast.)

Korespondencye.
W e a f e y a  8 listopada.

(Goście angielscy w Weneeyi. — Dawny przepych i 
dzisiejsza szarzyzna. — Ludek wenecki. — Gondole 
i raporetti. — Miłosierdzie Piusa X .— Wyroby we
neckie. — Campaniie i sędziwy strażnik. — Ocalo 
ny anioł. — Kościoły. —  Bracia Miłosierdzia. — 

Bazylika w pełni blasku).
Tym i dniami królowa Adryatyku wystę- 

pywała w strojnych, wesołych szatach, roz 
taczając wspaniały, malowniczy obraz. W e- 
necya gościła w swych murach eskadrę an
gielską. Mnóstwo marynarzy i żołnierzy an
gielskich wojsk lądowych widać było w ró 
żnych stronach miasta. Piękne, szkarłatne u 
niform y angielskie zwracały powszechną u- 
wagę. Kawiarnie dei Quadzi i Floriana roiły 
się od oficerów augielskioh. Ludek wenecki 
cisnął się po Calli i Gam pi, a także na Pia- 
zetta, by się przypatrywać marsowym posfca- 
oiom rodaków Johna Bnlla. Plac św Marka 
był wieczorami odświętnie iluminowany ; co
dziennie przygrywała włoska muzyka w ojsko
wa. God sav6 the king — hucznie oklaskiwa
no. W ystawy sklepowe były pięknie przyo
zdobione; na wyrobach weneokich umieszczo
no kartki z napisami angielskimi. Bottegi 
umajono kwiatami i l&urem. W szystko to 
zwabiło na nowo do „miasta lagunowego* 
mnóstwo cudzoziemców, którzy od czasów 
ostatniego Seiopero (bezrobocia) stronili od 
W enecyi.

Mimo nieopisanego blasku, mimo nieza
tartego przepychu, jaki roztśczają po dziś- 
dzień zdobne w marmury i bronzy kościoły i 
pałace, Wenecya najwidoczniej popada w co
raz to większe ubóstwo. Znajdujące się w 
2dccademia di belli oArti obrazy Gentila i Bel- 
liniego (1470 — 1609) przedstawiają, jak  w y
glądała , królowa mórz“ w owych czasach. W 
złocistych gondolach siedzieli znakomici We- 
neoyanie; gondolierzy w barwnych kostyu-

mach obcisłych, jedwabnych i aksamitnych. 
W abiły oko purpurowe płaszcze prokurato
rów, bramowane drogiemi futrami. Doża w 
czasie uroczystości występywał w strojach 
złocistych ; na głowie lśniły drogocenne ka
mienie. G dy porównamy ówczesny przepych 
i bogactwo z dzisiejszymi czasami, Wenecya 
przedstawi nam się szarą, bezbarwną, ubogą. 
Gondolierzy wynędzniali budzą politowanie. 
Gondole niemal zupełnie straciły racyę b y tu ; 
zastępują je  tramwaje w odn e: raporetti (ma
leńkie parowce). Za 10 halerzy można się do
stać z dworca do wszystkich większych pla
ców i ulic. Większe hotele mają własne gon
dole. Ginący z głodu gondolier gotów jest za 
50 centesimi (halerzy) objechać przestrzeń, za 
którą w większych miastach fiakrowi płaci 
się po 4 franki.

Wentcyanie nie są już dziś owym  we
sołym ludkiem, oddanym próżniactwu". M ło
dzi i starzy obojej płci pracują w fabrykach. 
Nie wid&ó barwnych, jedwabnych strojów lu
dowych. Dziewczęta, ubogo odziane w sza
rych lub czarnych chustkach na głowach, w y
chudłe, wynędzniałe spotyka się w południe 
i wieczorem, gdy gromadami wracają z ro
boty. W zaułkach i po przedmieściach nędza, 
o jakiej wy u siebie nie macie pojęcia. Opo
wiadano mi, że Pius X, gdy był jeszcze pa- 
tryarchą weneckim, w zwykłej sutannie i czar
nym płaszczu (feiracolo) obchodził często 
wązkie, ciemne uliczki, otaczające pl. św. 
Marka i rozdzielał m.ędzy ubogich jałm użnę.

Kupiectwo weneckie podupada. N ajw ię
ksze magazyny są w rękach żydów. Drogo
cenne wyroby weneckie zastąpili oni tandetą, 
mającą chętnych nabywców. Rzadko kto ku
puje teraz misterne mozaiki, szkła i koronki 
weneckie. Niezamożny podróżny —  a takich 
jest coraz więcej — zakupi za kilka lir b ły 
skotek z napisem; Ricordo di Deneeia i obda
rza tą tandetą swych znajomych.

Miejsce, gdzie się wznosiła wieża św 
Murka jest otoczona wysokim parkanem.
Z  balkonów pałacu dożów widać postępy ro
boty Nowa wieża wznosi się już  na 2 metry 
ponad powierzchnię. Sędziwy strażnik, który 
prawie pół wieku spędził na Campaniie, prz - 
żył słynną dzwonnicę. Po katastrofie otrzy
mał posadę non^olo, zakrystyana przy bazy
lice. Zgarbiony, 90 letni staruszek zbiera j a ł 
mużnę do puszki i sprzedaje pobożnym me
daliki i wizerunki Madonny i św. Marka W e 
necyanie go znają i poważają. Przez lat bli
sko 60 pociągał za serce dzwonu, zwiastujące 
l’ ora del silen\io (północ), albo A nioł Pański. 
Na dane przezeń hasło rozbrzm iewały po la 
gunach dzwony wszystkich kościołów, w zy
wające wiernych do modlitwy. C\on$olo przy
patruje się pilnie budowie i ma jeszcze na
dzieję, że uderzy po raz pierwszy w dzwon 
na. . nowem Campaniie

Wenecyanie są bardzo zadowoleni z te
go, że złocisty anioł, który był umieszczony 
na szczycie zawalonej dzwonnicy, nie uległ 
uszkodzenia. Statua padła na sklepienie, znaj
dujące się -nad bramą wohodową „A nioł
schronił się do bazyliki św. Marka"— mówią
W enecyanie.

K ościoły tntejsze są otwarte przez cały 
dzień, do późnego wieczora. W  październiku, 
miesiącu różańca św. odbyw ały się w wielu 
kościołach uroczyste nabożeństwa. W  kościele 
San Giovanni e Paolo miewał codziennie kon
ferencje  słynny kaznodzieja, Dominikanin z 
F lorenoyi; kościół był tłnmnie nawiedzany i 
pobożni rozchodzili się dopiero koło godziny 
9 wieczorem.

Wczoraj byłem przypadkowo w  kościele 
San Salvatore na nabożeństwie źałobnem 
które odprawił mons. Bianohi. W idziałem tam 
sarkofag, na którym prócz odznak godności 
kapłańskiej był nmieszczony kapelusz pątni- 
czy. Członkowie biactwa Della <£Misericordia 
pełnili straż. Mieli na sobie czarne, średnio
wieczne kostynmy ; na głowach czarne kapu- 
zy z otworami n oczu. Ćaidy m iał na plecach 
zawieszony kapelusz pątniczy. Zm arły był 
członkiem bractwa.

Świetność i bogactwo W enecyi minęły 
już bezpowrotnie. Jej bogate pałace są dziś 
opuszczonymi nagrobkami dawnej wielkości, 
którą pokrywa pył zapomnienia. Dożowie, 
prokuratorzy, patrycyat, bogaci kupcy uw ie
cznieni są na obrazach i w pamięci Indu. Ale 
, Bracia Miłosierdzia* zachowali się po dziś 
dzień i oni to modlą się u trumien swych 
przodków, jak  za czasów świetności i potęgi 
„królowej mór,s“ . Palazzo Ducale i Prokura 
cye stały się dziś pomnikami narodowymi, 
muzeami, ala bazylika Sau Marco należy po 
dziś dzień do najwspanialszych świątyń na 
świecie. Gdy podczas wielkich uroczystości 
występuje patryarcha z wielką pompą i m a
jestatem, przypominają się W enecyauom żyw 
cem czasy dawnej potęgi i wszechwładzy do
żów. Dzień w dzień gromadzą się pielgrzymi 
przy relikwiach św. Marka, odwiedzając to 
nświęcone miejsce przed złożeniem hołdn 
księciu apostołów w bazylice watykańskiej.

K. R osfc;yć.

10D 0W A i  Czwar-kp dnia 17 Listopada IS

kronika.
Lwów dnia 16 listopada 1904. 

K a le a « ta n r k .
W e ezwartek 17 listopada Salomei P. — (r. kat. 

Joannyka Prep. —  JKal. słow. Zialawa. 
h  schód słońca 7‘ 18 zachód 4-18

Nr. 283.

W  piątek 18 listopada Ottona Op -  3r. kat. Ha- 
ł a k ty o n a  —  K ai .  słow. Stanisława K.

Wschód słońca 7-19, zachód 411.
\V sobotę 19 listopada Elżbie y  Kr. — Gr. kat. 

Pawła Archep. — Kai. słow. Drogomira.
Wschód Bi jńca 7 2 0  zachód 411.

— Mianowani*. Ministerstwo handlu zamiano
wało o icyała pocztowego Ant. Nikodemowioza za
rządcą poczty w Czortkowie.

— Z kolei państwowych, w  okręga dyrekcyi 
stanisławowskiej zamianowany L. Harasiewios, aspi
rantem przy tamtejszym urzędzie staoyjnym. Prze
niesieni zostali asystenci: 8 . Dobrzyniecki z K oło 
myi do Widynowa, K . Czerniatowicz z Chodorówa 
do Oitynii, M. Mianowski z Ottynii do Chodorowa; 
cofnięto przeniesienie asyst. F. Bybkiewioza z Bole
chowa do Widynowa.

Kronika lw ow ska.
—  Mro y  zawjtały do nas nadspodziewanie j y -  

chło. Tej nocy ciepłomierz wskazywał we Lwowie 
— 8 R . W  południe było — 4 R. Wieczorom zimno 
się wzmogło. Na szczęście powietrze jest zapełnię 
spokojne. Jak widzimy, zaczynają się sprawdzać 
przepowiednie, wedle których zima tegoroczna rozpo
czyna się bardzo wcześnie, ma być bardzo ostrą,
śnieżną i trwać długo. Zobaczymy.

Wybory do rady miejskiej. Z rokiem bie
żącym wygasają mandaty połowy radnych miasta 
Lwowa, wybranych w roku 1899, w ich miejsce, ja
ko też w miojsce zmarłych członków rady miejskiej 
maja być przeprowadzone nowe wybory w styczniu 
toku przyszłego.

Ustępują panowie: dr. Baezewski Henryk,
Basch Karol, Bielański Bolesław, Blumenfeld Hen
ryk, Borkowski hr. Dunin, dr. Byk Emil, dr Caro 
Jecheskel, dr. Ciesielski Teofil, Ci icbciński Stani
sław, dr, Dulęba Władysław, Dzikowski Alfred,
Friedrich Edward, Gaberle Emil, dr Geretmann Teo
fil, Gubrynowic.z Władysław, dr. Holzer W ilbelu, 
Jonasz Maurycy, Klein Robert. Lang Justyn, ks. 
dr. Lenkiewicz Zygmunt, Lerski Jan, dr. Loewen- 
stein Natan, dr. M-ibl Jakóh. Majerski -Stanisław, 
dr. Małachowski G»dzimir Mi-baleki Michał, Mi- 
liulińefci Bolesław, Najsarek Tomasz, Nmruan Józef 
dr. Piętak Leonard, dr. Pisek W ilhelm, Pudłowski 
A doi 1, dr. Radziszewski Bfonńław, Rawer Karol, 
Rawski Wincenty, dr. Reiss Albert, dr. Roszkowski 
Gustaw, dr. Rydygier Ludwik, Schayer Karol, 
Sehirmer Józef, dr, Szpilmann Józef, Walichiewicz 
Michał dr. Weigol Józef.

Prócz wyżej wymienionych 43 —  ustąpił w 
ciągu kadenezi p. Janowicz Krzysztof, nadto zaś 
zmarli radni: Fried Ignacy, Gołąb Andrzej, Krach 
Jan, Kuźoiewicz Wincenty, Marynowski Edward, 
Moser Franciszek, Piepes Poratyński Jakób, Roma- 
nowicz Tadeusz, Szwejkowski Jan.

Głosować więc będziemy w styczniu na 58 ra- 
duych. P. Małachowski prawdopodobnie nie będzie 
się ubiigić o mandat radnego —  w tej kwestyi 
zresztą niebawem, bo jeszcze w ciągu tego miesiąca, 
zapadnie deoyzya.

=  Na koronę dla Matki Boskiej Pocieszenia
w kościele lwowskim 0 0 . Jezuitów złożyli w dal
szym ciągu: Pp Jan hr, Szeptycki 50 k. Frzeło 
żtóstwo obszaru dworskiego W ierzbowice Ad. Gr. 
10 k i H. B. 10 k., Stefania Marya P . 5  k. (na 
intencyę P. Bogu wiadoma) H. B. 1 pierścionek 
z brylantami, 2 kolczyki, 1 broszka (na intencyę P. 
B. wiadomą). Zofia Olpińska 1 broszka, 4 kolczyki, 
1 pierścionek M. W . 2 k., Baurowicz 1 obrączkę, 
1 sygnet, Marya Obmióska 2 k., Zygmuntowa Pią
tkowska 1 broszka, 2 kolczyki. Rozalia Niewia
domska 7 sznurków korali (na intencyę pocieszenia)
1 broszka, 1 naparstek, 2 monety, 5 drobnostek,
2 k. (za zdrowie wnuczka) Justyna Lngarie 10 k. 
Cecylia Kopystyńska 3 bransolety, 1 moneta. Sta
nisława Kalinowska 1 bransoleta, 1 broszka, 1 kol
czyk. J. W. i F. K. 4 k. 96 hal. (na intencyę po
ciechy w strapieniu). Juluś Mewok 1 k. Tadensz 
i Maryla Oborscy 2 k. N. N. 2 k. E. Kutowski 2 
obrączki, 2 spinki. Jadwiga Budzińska 2 broszki. 
Paweł Lisowski 1 k. Marya Rojeeka 5 !■. (poleca 
M. B. siebie z rodziną). Paulina Szajnocha 2 k. 
Zygmunt Stanisławski 1 k. N. N. 4 k. Julusia, 
Mamusia i Jerzy k Jaworsoy 10 k. Albina Ładoś 10 
k. (z prośbą o zdrowie dzieci). Stefania Kosińska 2 
obrączki. Andrzej Kurzniak 20 franków. Marya ks. 
Swidryglełło. Swiderska 4 dukaty. Marya Passakas 
10 k. N. N. 10 talarów, 1 zegarek, 1 bransoleta. 
Anna Kośoiokowa 1 pierścionek, N. N. 2 obrączki, 
J  J. 1 obrączka, N. N. 1 obrączka, 2 kolczyki N. 
N. 1 naszyjnik z korali, 2 breloki, 2 k. (z prośbą
0 zdrowie). Stefania Mielecka 1 krzyżyk, 2 kolczyki.
1 pierścionek, 4 ułamki. N, N. 2 obrączki, 2 kol
czyki, 2 ułamki. Aniela St in 1 krzyżyk, 1 obrączka, 
Benigna Sawioka 1 klamra złota, 1 bransoleta, 1 
szpinka. Księżna Adamowa Sapieżyna 1 brosza. Po- 
kotowska 2 kolczyki, 2 k. (na intencyę wysłuchania 
modlitw.) A H. 1 pierścionek (na intencję M. B . 
wiadomą). Szczęsny 0. 20 marek w złocie (na in
tencyę zdrowia). N. N. 1 łańcuszek, 2 kolczyki (na 
intencyę wyzdrowienia). N. N. 8 monet. A. P. 2 
pierścionki, 1 drobnostka. Józefa Beizerdorf 2 k., 
1 bransoleta, 4 kolczyki. Stanisława Patraszewska
1 bransoleta, 10 kolczyków, 1 pierścionek, 2 spinki,
2 broszki, 10 koron (na intencyę M. B. wiadomą). 
Mnrya Kopaczowa 3 kor. (na intencyę błogosła
wieństwa dla dzieci). N. N  2 kolczyki. Eleonora 
Jaśkiewicz 4 ker. Kazimierz Giutowt Ubyszowa część 
medalionu złotego. Dalsze ofl iry przyjmuje za po
kwitowaniem p. Emilia hr. Dembińska ul. Kraszewskie
go 1. 7 parter w godzinach od 3 do 5.

—  Ślub. Dnia 12 bin, w kościele paraf, w Tar- 
takowie pobłogosławił ks. Michał br. Lewartowski 
związek małżeński p. Maryana K u c z y ń s k i  e- 
g c, inżyniera namiestn.ctwa, syna Maryana i He
leny Kuczyńskich z p. Emilią K r a i ń s k ą córką 
Wincentego marszałka sokalskiego, posła sejmowego

i Heleny z Szumlańskich Kraińskiej. Na obrzęd 
ślubny zjechali się członkowie rodzin Kraińskioh, 
Szumlańskich, Jarużelskich, Kuczyńskich, Bykow
skich, br. Harsdorfów, p. Marya Stecka, p. Gusta
wowie Czaykowscy, Szczepańscy, Pilichowie, Droho- 
jowsey itd. Rodzice panny młodej przyjmowali przy
byłych ze staropolską goś innością w Perespie.

Wczoraj odbył się we Lwowie w kośoiele P. 
Maryi Magdaleny ślub p. Włodzimierza Miłkiewicia 
z panną Stanisławą Swiuzczowską

=  Bada le terenu pod kolej Lwów-Podhajce, 
celem stwierdzenia geologicznego ustroju i petrogra
ficznego składa ziemi w miejscach bndowy rozpoczną 
się w tyoh- dniach. W oelu badań wiercone będą 
takie szyby. Za wszelkie szkody na gruncie i za n- 
życie grantu na skład materyałów itp. wypłacać bę
dzie przedsiębiorstwo budowy wynagrodzenie wedle 
ocenienia przez zaprzysiężonych rzeczoznawców.

=  Powszechne wykłady uniwersyteckie.
We czwartek, dnia 17 bm. prof. dr. K . J. Nitmau: 
Geografia ziem polskich, część VI. Slązk (z obraz, 
świetlnymi). Zakład fizyczny uniwersytetu Długosza 
8. Początek o godzinie 6. — Asystent uniwersyteta • 
dr. S . Opolski: Powietrze, ogień, woda (z dośw.) 
Zakład chemiczny uniw. Długosza 6 Początek o g. 
pół do 8.

— Szlachetny czyn kapłana Pogrzeby bieda
ków i nędzarzy tak z anatomii, jakoteż i polikliniki, 
odbywały się dotychczas bez asystencji księdza, chy
ba, że rodzina zdobyła się na opłacenie taksy. Jak 
przykre wrażenie wywoływało to zawaze w sferach 
proletaryatu i jak gorzkie i szydercze uwagi odzy
wały się stamtąd pod adresem „panów i bogaozów*,
0 tern wspominać chyba zbyteczne. Lecz dzięki szla
chetnemu postanowieniu W . ks. proboszcza Stan, 
Romańskiego, jedno i drngie ustanie: Pod a! się on 
zupełnie bezinteresownie odprowadzania zmarły b nę
dzarzy z powyższych in s ty tuc ji  na miejsce Wieczne
go spoczynku, a /.u tę iśoe samarytuńską ofiarność 
zacnego kap łaua  o:Jeży sLszne uznanie i po
dzięka publiczna.

~  Z  Izby sadowej Ciągnąca sio prze* dwana- 
śc'e dni rozprawa k a rna  przeciw Z  Regenstreifowi
1 tow. zakończyła się wczoraj wieczorem wyrokiem, 
uwalniającym wszystkich oskarżonych. Przysięgli 
znaczną większością zaprzeczyli wszystkim pytaniom 
i na tej podstawie trybunał wydeł wyrok uwal
niający.

Kronika krajowa
Z Chyrowa piszą nam: W niedzielę 13 bm. 

był Ctiyrów świadkiem i uczestnikiem smutnej uro
czystości. Z zakłada naukowo-wychowawczego 0 0 . 
Jezuitów w Bąkowicach o g. 3 po poludnin wyru
szył nader liczny orszak pogrzebowy, towarzyszący 
zwłokom, po krótkiej słabości, w sile wieku zmarłe
go na zapalenie płuc 0. Kazimierza Stefańskiego T. 
J . rektora tegoż zakładu. Kondukt prowadził ks. 
infułat przemyski Federkiewicz, w licznej asystencji 
całego kolegium 00 . Jezuitów, wielu przedstawicieli 
duchowieństwa świeckiego obu obrządków, jakoteż 
zakounegn, reprezentantów władz rządowych i auto
nomicznych i ogromnej rzeszy ze wszystkich stron 
kraju przybyłych rodziców, mających swe dzieci w 
zakładzie. Czoło orszaku tworzyły zastępy konwikto
wej młodzieży ze swą kapelą. Przed spuszczeniem 
zwłok śp. 0. Kazimierza do krypty grobowej prze
mówił do zebranych na cmentarzu tłumów ks. infu
łat Federkiewicz, w serdecznych słowach wyr&żąjąo 
zasługi zmarłego kapłańskie i wychowawcze i nie
zwykłe jego zalety jako tyloletniego kierownika za
kładu chyrowBkiego. Następnie przemawiał p. Nowo- 
sielecki, starosta krośnieński, w imieniu rodziców 
tutejszej młodzieży i zaznaczył z naciskiem, jak bar
dzo zmarły śp. rektor przyczynił się bystrością swe
go umysłu, rozległą wiedzą, doświadczeniem, tak
tem i bezgraniczną miłośsią młodzieży do rozkwitu 
zakłada i wydatnej jego działalności, podjętej w ce- 
ln odrodzenia ducha narodowego i religijnego młod
szych pokoleń.

Hołd ten złożony na grobie nieodżałowanej pa
mięci ks. Kazimierza, który przez lat 12 z całym 
zapałem oddawał Bię ciężkiej praoy wychowawczej w 
zakładzie, był publioznem stwierdzeniem wspólnych 
ideałów religijnych i narodowych, łąoząoych rodziny 
wychowanków i społeczeństwo z wychowawcami 
gunnazyum bąkowickiego. On też pewnie doda no- 
wyeh sił i  zapału następnym kierownikom zakłada 
do wytrwałego kroczenia do celu wzniosłego po 
drodze tak bardzo ciernistej i tyle wymagającej 
ofiar.

Nazajutrz w poniedziałek 14 bm. o g. 8 rano 
odbyło się nroozyste nabożeństwo żałobne w kaplioy 
konwiktowej odprawione przez ks. biskupa K . Fi 
Bchera, sufragana przemyskiego, który umyślnie w 
tym celu zjechał do Chyrowa w zastępstwie aroypa- 
sterza naszej dyeoezyi, ks. biskupa Pelczara, zaję- 
teg.. w tym dniu z powodu kongregacyi dzie
kanów.

Liczue dowody współczucia, od całego społe
czeństwa otrzymane, zachowa zakład ohyrowski ua 
zawsze w pamięci i wdzięczuem sercu; a tymczasem 
składa na tem miejsca wszystkim, co raczyli w tym 
Bmntnym obrzędzie wziąć jakikolwiek udział, szezere 
polskie „Bóg zapłać!* R. K.

W Buczaczn odbył się 13 bm. wieczór, po
święcony czci Adama Mickiewicza, a nrządzony sta
raniem stow. polskich mieszczan „Ognisko*. Na wie
czór ten złożyły s ię : piękny wykład prof. gimn.
Włodka, obraz dramatyczny „Łobzowianie*, śpiewy 
chóralne i żywy obraz „hołd Miokiewiczowi*.

W Rzeszowie przed sądem obwodowym roz
pocznie się 21 bm. rozprawa karna przeciw Józefo
wi Cieśli i tow. o zbrodnię oszustwa, popełnioną 
przy regulacyi rzeki Sanu. Oskarżonych jest około 
40 osób, świadków powołano około 50. Rozprawa, 
której przewodniczyć będzie radca Werner, rozpisaną 
jest na tydzień.

16

APOLINARY JAWORSKI
(Cią*: dalszy.)

W r. 1848 należał hr. Nostitz do prowi
zorycznego rządu *), utworzonego w Pradze 
przez ówczesnego prezydenta hr. Lw a Thuna.

Gdy we W iedniu dnia 26 maja 1848 wy 
buchły ponowne niepokoje, postanowił hr. 
Thun zerwać stosunki z wiedeńskim rządem, 
który na rzecz stronn ctwa rewolucyjnego 
coraz nowe czynił koncesye, powołał też do 
rządu krajowego Nostitza, Palaeky‘ego, * Rie- 
gera, Braunera, hr Wurmbranda, Borrosa, 
Strobacha i Herziga, złożył więc rząd z Cze
chów i z Niemców.

W  celu uzyskania zatwierdzenia tego 
rządu udała się z polecenia hr. Thuna do ce
sarza Ferdynanda do Insbrnku depntacya, 
złożona z Riegera i Alberta Nostitza. Oby
dwaj deputaci wzajemnie się uzupełniali 
R ieger bowiem w owych czasach był uoso
bieniem zapała, a Nostitz uosobieniem spo-

*) Ob. Dr. Franz Ladislans Rieger Leben u. 
"Wirken; Politik 1903 nr. 62 z 4 marca str. 3

koju; Rieger lubował się w fantastycznych 
często projektach, które niejednokrotnie na 
rzecz nowych myśli porzucał, Nostitz z nie- 
znużoną flegmą bronił raz powziętej myśli, a 
jeśli ją  też uwaiai za możliwą do przepro
wadzenia, powtarzał ją  ciągle i nieustannie 
do niej powracał, nie zniechęcając się wcale 
zewnętrznemi trudnościami, których pokona
nia wymagało w owych czassch je j wprowa
dzenie w życie; w Riegera mowach ów cze
snych było wiele o nistej, barwnej fantazyi 
i poetycznego polotu, a tłoczyło sie w nieb 
więcej myśli, aniżeli przy danej sposobności 
pomieścić było można, deklaraoye Nostitza 
natomiast, labo mniej gorące i mniej lotne, 
odznaczały się ścisłą logiką i lakoniczną 
zwi złością, Rieger rządził się często gorącem 
i szlachetnem sercem, Nostitz zaś przeważnie 
wytrawną głową.

Pomiędzy czeskimi deputatami a cesa
rzem pośredniczył brat hr. Lwa, hr. Fryde
ryk Thun. Deputaci wręczyli cesarzowi me- 
moryał, który zawierał uzasadnienie stałego 
przeniesienia czeskiej kancelaryi nadwornej i 
najwyższego trybunału do Pragi i przedłożyli 
cesarzowi napisany przez Riegera ra tent zwo 
ła jący  sejm, który cesarz z raałemi zmianami 
zatwierdził.

Dwór austryacki zgodził się na przed
stawienie Riegera, Nostitza i Fryderyka Thu
na i zamianował radęNamiestniczą, do której

hr. Lazansky, Klecansky i Strobach mieli byó 
powołani. Przed wyjazdem odwiedzili depu
taci czescy wielce nietylko w Austryi, ale w 
całej Europie wpływową arcyksięinę Zofię i 
przedstawili się je j synowi, wówczas areyksię- 
eiu, Franciszkowi-Józefowi, jako wicekrólowi 
czeskiemu Ożywieni radosnemi nadziejami 
uzyskania szerokich praw dla ojczyzny, po
wrócili też < zescy wysłańcy do Pragi, gdzie 
zastali rewolucyjne zaburzenia, które były 
powodem odwołania ustępstw przez cesarza 
Ferdynanda w Insbruku uczynionych.

W r. 1860 powołano hr. Alberta Nostitza 
jako przedstawiciela Czech do wzmocnionej 
rady państwa, w której jako wiceprezydent 
zastępował je j prezydenta arcyksięeia Raj ne
ra, Ci, którzy pamiętają te czasy, twierdzą, 
że sympatye arcyksięeia Rajnera, który zaw
sze był dośó skłonnym do centralistycznego 
liberalizmu, były po stronie zalecanych przez 
dr. Heina i innych centralistów wniosków 
mniejszości, które dom agały się jednolitej 
Austryi z uszczerbkiem historyczno politycznej 
indy widualności.

W iceprezydent rady hr. N ostitz*), prze
ciwnie, pozostając wiernym autonomicznym 
zasadom, wykazał, śe jedynie tylko zadośću-

*) Stenegraphischer Bericht iiber die Verhan- 
dlungeu des verst&rkten ReichsratheB, Wien 1860 
str. 390.

czynienie prawom ludów i oparcie systemu o 
historyczną trądycyę z uwzględnieniem u- 
prawnionycb do zastępstwa w duchu nowo
czesnym społecznych i politycznych czynni
ków i z wzięciem w rachubę wszystkich żą
dań, których wymaga postęp, jest w stanie 
nsunąó przyczyny niezadowolnienia i zapo- 
biedz rewolucyjnym  agitacyom. Wskazany 
przez mniejszość natomiast sztuczny system 
rządowy naruszy te naturalne i tradycyjne 
węzły, które spajają monarchię austryacką.

Przemówienie hr. Nostitza z wielką kry
tyczną bystrością i ścisłą prawniczą jasnością 
przeprowadza porównanie wotum większości i 
mniejszości komisyi. żądając w konkluzyi p o 
działu władzy prawodawczej i kontrolującej 
pomiędzy monarchę i sejmy i pozostawienia 
koronie szerokich praw, w których on widział 
żywotną zasadę monarchii austryacki ej. No
stitz zastrzegł się bardzo energicznie prze
ciwko temu, ażeby prawa wssystkich krajów 
brać pod jeden strychuleo a sejm y obniżać 
do poziomu ciał czysto administracyjnych, ta
kich np , jak  rada obwodowa w Bawaryi, albo 
rada generalna w departamencie francuskim, 
podnosząc samodzielne polityczne prawo sej
mów do politycznego wpływu.

W otum większości, wedle zdania hr. Cla 
ma, chciało tworzyć w myśl własnych dok
tryn nową Austryę w drodze przymusu, w o
tom większości pragnęło oprzeć ją  na dziejo

wej podstawie i udoskonalić to, co w  Aastryi 
istnieje i z biegiem czasa się w ytworzyło, 
czego też ani niwelująca wszyskie faktyczne 
różnice polityka, ani centralizm, ani biuro-: 
kracya, ani nowoczesna konstytucyjna dok
tryna zbnrzyó nie zdoła W uwagach swoich 
wykazał hr. Nostitz, że największem niebez
pieczeństwem dla jedności monarchii jest roz
goryczenie ludów i rządowa wiwisekeya in 
anitna vili, że zaś uznanie praw Indów daje 
nietylko jedności państwa najlepszą gwaran- 
oyę, ale usuwa w zarodka przyczyny do roz 
dwojenia.

Nostitz zastrzegł się bardzo stanowczo 
przeciwko jednolitości instytucyj i pn y jęo iu  
jednych i tych samych, różnicy stosunków nie- 
nwzględniających zasad administraoyi w ca
łej monarchii, dowodząc, że wielka rozmaitość 
instytucyj w poszczególnych krajach praskich 
nie zagraża całości tego państwa, że też 
i Anglii nie naraża na żadne niebezpieczeń
stwo fakt, iż tak w Anglii, jak  i w Szkooyi 
i w Irlandyi obowiązują nietylko rozmaite 
instytuoye, ale także i odrębne prawa. 
Zakończył hr. Nostitz przemówienie swoje 
życzeniem, ażeby każda część składowa mo
narchii austryackiej ozuła się w niej j*k  w 
domu, a wtedy dopiero skupiony naokoło 
monarchy związek krajów zdoła gwałtownie 
płynącą falę, która zagraża burzą, powstrzy
mać piorunującem: Quos ego. (O. d. n.)



GAZETA KAROCO ^  i  Ot wartko dnia 17 Listopada 1914 Sr. 263.
Niezwykle pifknf uroczystość obchodził Ja

ćmierz w dniu 6 listopada. Starożytne to miasteczko 
w ziemi sanockiej ohciało i ze swej strony uczcić 
jubileusz ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Poczę
cia i na wieczną tego pamiątkę za staraniem Prze- 
saonego swego pasterza, ks. kanonika Olkiszewskie- 
go i równie gorliwego wikarego, ks. Schmutza 
postawiło piękną figurę N. P. Niepokalanej. W  u- 
biegłą niedzielę miało się tedy odbyć jej poświęce
nie i rceozTWiśoie zamieniło aię w imponującą uro- 
czystość.

Już od dłuższego czasu samo jej oczekiwanie 
nastrajało wszystkie serca upragnieniem tej ohwili. 
Kiedy więc nadeszła zapowiedziana na to niedziela, 
już od rana cały Jaćmierz przybrał niezwykły wy
gląd. Przystrojono nie tylko kośoioły, ale i domy 
prywatne, ozem kto mógł: w obrazy i trausparenty
Najśw. P. Niepokalanej, w barwne chorągiewki, fla
gi o barwaoh narodowych i w zieleń. Starzy i mło
dzi, mężczyźni i niewiasty rozdzieliwszy pomiędzy 
siebie role, gotowali się do uroczystego obchodu, a 
salwy moździerzowe wciąż przypominały, że to dzień 
niezwykły.

Po sumie, na której przygrywała orkiestra i 
śpiewał chór przybyłych i Sanoka uozniów wyższego 
gimnazjum wyjechały konne banderye jaćmierskich 
„Krakusów* naprzeciw ks. dziekana Stasiokiego i 
towarzyszyły ma aż na plebanię. Po przybyciu jego 
i licznych kapłanów nawet z dalszych stron, wyru- 
azyła procesya na rynek śród śpiewów pobożnych, 
bicia dzwonów i salw moździerzowych. Rzeczywiście 
imponujący był widok tyoh tłumów pobożuego a z 
różnych parafii (mimo błota) przybyłego ludu, tych 
strat honorowych, dziewczątek w bieli i z liljami, 
licznyc.i chorągwi i feretronów, co jak wielka fala 
różnobarwna płynęły na rynek i otoczyły górującą 
nad nimi figurę Najświętszej Panny Niepokalanej.

Na olbrzymiej podstawie okolonej balustradą 
wznosił się posąg b a ły  i artystycznie wykonany 
przez sanockiego rzeźbiarza p. Piątkiewicza, w naj 
pięknieiszein, jakie można było wymyśieć, miejscu, 
bo na środku rozległego rynku. Tu też po dopełnie
niu przepisanych modlitw i obrzędów dokonał jego 
poświęcenia przewielebny ks. dziekan Stasicki i za
raz pierwszy przemówił z ustawionej obok ambony 
tak praktyoznie i od serca, że aż łzy rozrzewnienia 
wycisnął z ooza słuchaczów

Nastąpiły teraz to śpiewem dziatek, to gi- 
mnazyaluego chóru i dźwiękami orkiestry przeplata
ne mowy ks. hanonika Olkiszewskiego, raduego gmi
ny jaćmierskiej i ks. Jezuity Czenoza, który nawią
zując mowę do obecnego jubileuszu i niedawno we 
Lwowie święoonej uroozystośoi, przypomniał oześć i 
miłość Polaków dla Najśw. Panny — nadzieje w 
Niej złożone — Jej tysiącletnie królowanie i opiekę 
nad nami i zarazem to wszystko, ozego Ona od nas 
się domaga pod względem praktycznej, żywej wiary, 
jak i czystego życia katolickiego, by módt nam wy
praszać wszystkie łaski i zmartwychwstanie oj- 
ozyzny.

Skoro z pieśnią „Serdeczna Matko' wrócił po
chód do kościoła i celebrans udzielił wszystkim bło
gosławieństwa Najśw. Sakramentem, rozentuzyazmo- 
wane tłumy jeszoze długo w noc otaozały świeżo po
święconą figurę Niepokalanej a przy iluiniuacyi do
mów rozlegały się daleko wraz z dźwiękami orkie
stry pobożne pienia. Bezwątpienia na zawsze pamię
tną zostanie w seroach ta podniosła uroczystość, a 
wielka z* to wszystko wdzięczność należy się miej
scowemu Duchowieństwu, które niozego nie szczę
dziło w tym oelu.

Kronika powszechna.
§ Z Wiednia od komitetu, urządzającego uroczy

stość na Kahlenbergu z powodu odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej króla Jana III otrzymujemy następujący 
komunikat:

Uroczyste odsłonięcie tablioy pamiątkowej Kró
la Jana III, ofiarowanej przez rzeźbiarza krakow
skiego p. J. Kuleszę, odbędzie się w dniu 20 b. m. 
Obchód rozpocznie się nabożeństwem w kościele po- 
kamednlskim na Kahlenbergu. Tegoż dnia wieozo-

W inohradach w Pradze*, które nadaje ton. Społe - 
ozeństwo nasze powino zmusić swyoh dostawców aby 
zaopatrywali ioh we wyroby tej s ły  mej fabryki cze
skiej, którą gorąco polecamy.

Ze stowarzyszeń.
Lwowski „Sokół* urządza 80 bm. uroczysty wieczór 

w rocznicę Listopadową, z łaskawym współudziałem pauny 
Zofii Leńakiej artystki teatru miejskiego, Józefy Sipanek, 
Zofii Kozłowskiej, pp. Adwentowioza artysty teatr, miejsk. 
Tadeusza Wiwickiego, Ludwika Lustiga, sekstetu mando- 
linistów i kółka amatorów.
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rem, w hotelu „zur Post* odbędzie się konoert i 
bankiet. Niemiecki napis umieszczony po lewej stro
nie tabliey jest wierną kopią napisu bistoryoznego na 
pamiątkowej tablicy współczesnej, znąjdująoej się w 
zakiystyi tegoż kościoła. Ponieważ napis polski u- 
mieszczony po prawej stronie tablioy, który został 
zredagowany przez ofiarodawcę, spotkał się z krytyką 
pewnych czasopism polskich, przeto komitet postano
wił poddać go rewizyi rzeczoznawców i wedłng opi
nii, jaka wypadnie, odpowiednio zmienić. Zmiana 
wszakże ze względów technicznych może nastąpić 
dopiero w późniejszym ozasie.

Komitet cznje się w obowiązku wypowiedzenia 
serdeoznego podziękowania osobom, które darami 
przyczyniły się do nświetnienia uroozystości, miano- 
wioie w pierwszym rzędzie p. Józefowi Kuleszy 
rzeźbiarzowi w Krakowie, który ofiarowaniem pię
knej tablioy pamiątkowej dał uroczystości tej podwa
linę, następnie architekcie p. Mieczysławowi Czaj
kowskiemu, kierującemn bezinteresownie pracą odno 
wienia i ozdobienia kaplioy Sobieskiego, jako też je
go rękodzielniczym współpracownikom, następnie ar
tystce malarce pannie Matyi Czajkowskiej na Litwie, 
za ofiarowanie pięknego obrazu Matki Boskiej swego 
pędzla dla ołtarza w kaplioy, p. Marcinowi Jarze i 
Franciszkowi Kopaczyńskismu w Krakowie za ioh 
dary bardzo ładne: pierwszemu za nadesłanie lempy, 
drogiemu za świeoznik dla ołtarza.

§ Ambuiatoryum dla Polaków- Dnia 22 bm. 
w szpitalu 00. Bonifratrów w Wiedniu otwarte 10- 
Btauie ambuiatoryum, w którem lekarze-Polacy będą 
udzielali bezpłatnie pomocy lekarskiej, przybywają
cym do Wiednia biednym chorym narodowości 
polskiej.

§ Myło* była wiadomość dzienników berlińskich 
o zasłabnięcia oesarzs Wilhelma. Onegdaj polował na 
jelenie i dziki a wieczorem był na obiedzie u kan
clerza hr. Biilowa.

§ Walka profesorów. Budapetti Hirlap do
nosi, ie onegdaj w sekretaryaoie uniwersytetu bel
gradzkiego rozegrała aię przykra scena między pro
fesorami Nikolą Yulicsem i Nodelką Kosaninem. Vn- 
lios zadał koledze silny cios kjjem w głowę ; napa
dnięty, mimo odniesienia ciężkiego obrażenia, rsuoił 
napastnika na ziemię. Gdy Valics się podniósł, ude
rzył drugi raz Kosanina. Nadbiegli inni profesoro
wie i rozdzielili walczących. Vulics będzie mnsiał 
zrezygnować ze stanowiska. Przyczyną zajśoia była 
różnica zdań między profesorami.

§ Krudzlele w rosyjtklm Czerwoaym krzyiu
'Beri. Tagebl. donosi, że po raz drugi wykryto 
ogromne defraudacye w zarządzie Czerwonego krzy
ża. Stwierdzono, że dygnitarze w zarządzie Czerwo
nego krzyża kradli nietylko gotówkę, ale sprzedawali 
nadto towary i odzież, przeznaczone dla wojsk na 
Dalekim Wschodzie.

Wzajeonośó polsko czeska powoli się zwię
ksza. Dziś nie ogranicza się tylko na stosunkach 
akademickich, literackich i politycznych, ale utrwala 
się zupełnie prawnie na grunoie handlowym i prze
mysłowym. Nie rozumiemy, dlaozegoby Czech miał 
knpować od cudzoziemca, czasami zaoiętego wroga, 
kiedy może dostać to u Polaka i dlaozegoby Poiak 
miał wysyłać swe pieniądze gdzieindziej, kitfdy ró
wnież dobrze może kupić u Czeeha. Cały rynek pol
ski zalany jest np. cukierkami niemieckimi i węgier- 
kimi, kiedy przecie wiadomo, że w Czechach wyrób 
ukierków jest bardzo rozwinięty. W pierwszym rzę- 
ie stoi „Pierwsze ozeskie towarzystwo akoyjne fa- 
yk czekolady i cukierków wschodnich w Król.

* Ruch artystyczno-literack i.
* Monografię powiatu trembowelskiego opraco

wuje na podstawie nieogłoszonych dotyohczas doku
mentów urzędnik lwowskiego arohiwum, znany pu- 
blioysta p. Fr. J a w o r s k i ,  któremu zadanie to 
powierzył młedy poseł i energiozny marszałek po
wiatu hr. J e ;  1 y B  a w o r o w s k i, nie szczę
dzimy kosztów na urzeczywistnienie tego obywatel
skiego przedsięwzięcia. Hr. Baworowski dał się już 
poznać v  powiecie, jako zapobiegliwy gospodarz a 
przemówienie jego w sejmie w sprawach : podatko
wych i emigracyjnych zyskały sobie uznanie całej 
izby.

* Z tow. muzycznego- w  najbliższym tygodniu 
odbędzie się koncert 1 za rok 1904/5 Na rozpoczę
cie sezonu wybrano do programu dzieła autorów 
klasycznyoh Cherubini ego, B *ethoveua, Mozarta, z tą 
myślą, żeby w dalszych kincertarh podać publiozno- 
śoi z kolei romantyków i dojść do dzieł najnowszej 
ery Brahmsa, Sindinga. Nowośoią wysoce interesu
jącą będą symfouie dwu tych pisarzy, jak niemniej 
„Serenada włoska* B. Wolfa, utwór mimo ekscen- 
tryoznośoi bardzo piękny.

* Z  Fllha monil lwowskiej. Popularny, nie- 
dzieluy, popołuduiowy konoert, który się odbędzie 20 
b. m. przy cenach zupełn!e zniżonych zapowiada się 
doskonale. Odezwa dyrekcji do sfer artystycznych 
naszego miasta, poskutkowała tak dalece, że z licz
nych zgłoszeń oał-j plejady naszej artystycznej m ło
dzieży, prawem pierwszeństwa, zaledwie mała część 
zaprodukuje się w pierwszym koncercie.

W e wtorek 22 b. m. Werner Alberti śpiewać 
będzie cały szereg swyoh najpiękniejszych melodyj, 
a panna Wanda Maruszewska, Warszawianka, bio
rąca w tym koncercie współudział, odśpiewa cały 
prawie swój repertoar.

W  sobotę konoert dobroozynny urządzony przez 
panią J. Paparową. Występ p. F. Romanowskiej, 
znakomitej śpiewaczki estradowej. Na rasie bilety 
sprzedaje kancelarya Sodalioyi Maryańskiej, Ja
giellońska 8.

W poniedziałek Bron sław Huberraan. Zamó
wienia na bilety przyjmuje już od dziś kaucelarya 
Filharmonii.

* Na w ystaw is jubile m zow ej tow. sztuk pię
knych w Krakowie ruch sprzedażny znaczny. D o
tychczas zakupiono dzieł sztuki za 12.000 koron, a 
do końca r. b. nastąpią znaczniejsze zakupy z fun
duszów rządowych i subwenoyi. Na przyszłoroczne 
premium wybrało tow. obraz Jaoka Malczewskiego 
„S za ł artysty*.

* W ystaw ę porcelany I m ajolik w Krakowie 
otwarto dziś przedpołudniem w pałaou Czapskich. 
Wystawę urządziło muzeum narodowe z okazów, 
wyłącznie w Krakowie się znajdująoych a pochodzą
cych z polskich fabryk. Wystawa obejmuje kilkaset 
przedmiotów.
Hepertnar lwowskiego tentrn osielskiego.

We czwartek „Gniazdo jaskółek*.
W piątek „Lekkomyślna siostra” .
W  sobotę „Gniazdo jaskółek.
Bepertim r teatru krakowskiego.
W ezwartek „Ach to Zakopane* Walewskiego.
W piątek teatr zamknięty.
W  sobotę premiera „W  oiohym domku* Tadeusza 

Rittnera.
W niedzielę popołudniu „Kopoluesek11, wieozów 

„W  oiohym domku* Rittnera.

Ostatnie wiadomości.
Przy odbytym wczoraj w y b o r z e  u- 

zupełniająoym p o s ł s  na sejm krajowy z 
kuryi gmin wiejskich powiatu jasielskiego na 
257 uprawnionyoh do głosowania, głosowało 
241 wyborców. Absolutna większość 121. Ks. 
Adam Wesoliński otrzymał 136 głosów. W a- 
wrzyniso Drewniak, ludowiso, 105 głosów. 
W y b r a n y  z a t e m  p o s ł e m  ks.  A-  
d a m  W  e s o I i ń  ś k i.

Z  Bsrlina donoszą, ie  kanolerz przedło
ży parlamentowi, gdy się ten zbierze, żąda
nie kredytn 200 milionów marek na dalsze 
koszta w ojny w zaohodnio-południowej A fry- 
oe, która już  trwa rok cały  i pochłonęła 
przeszło 100 milionów marek. Zarazem sku
tkiem rosnącego niedoboru w  skarbie rzeszy 
niemieokiej wniesiony ma być w parlamencie 
projekt zaciągnięcia nowej pożyozki państwo 
wej w wysokośoi 300 milionów marek.

zyoyjnym i, hr. Tisza zapewniał, że gdyby 
miał do ozynienia z przeoiwnikami lojalnymi, 
byłby m iał pewne względy, ale, że spotkał 
się z obstrukoyą już przy kwestyi wyboru 
komisyi dla zmiany regulaminu, przeto było 
obowiązkiem jeg o  i partyi liberalnej postąpić 
z całą energią i odeprzeć zamierzony przez 
obstrukoyę antiparlamentarny zamach.

B u d a p e s s t  16 listopada. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu sejmu przed przejśoiem do

Eorządku dziennego zabrał głos poseł Bara 
asz i-zw róoił się przeoiw dopuszozalnoioi 

wniosku Daniela Przewodniczący dwukrotnie 
wzywał mowoę do rzeczy, poozem odebrał mu 
głos, wśród protestu lewioy.

Poseł Nezoessy ohoiał również zabrać 
głos przed porządkiem dziennym. Przewo- 
dnioząoy zaapelował do izby, ozy  na to po
zwala.

Na żądanie opozyoyi odbyło się oblicze 
nis obeenych posłów.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Ze sprawozdania statystycinego, redagowa
nego prze* krakowskie miejskie Biuro statystyczne 
dowiadi ĵemy się, że we wrześniu Kraków liozył 
97.842 mieszkańców (48.160 miężczyzn a 49.682 
kobiet). W eyfrę tę wliczone jest wojsko, które wy
nosi 6 049 głów. Chrześcijan jest 70 662, żydów 
29.200.

Z A B U R Z E N IA
W  W A R S Z A W IE

z dnia 13 bm., któryoh opis za *Ąe- 
formą podajem y na pierwszej stronie, opisuje 
także warszawski korespondent Dziennika po
znańskiego. Stwierdza on przedewszystkiem, 
że rozrnohy wywołali socyaliści, że przygoto
wyw ali je  niemal zupełnie otwarcie, a na
stępnie, opisawszy scenę przed kościołem W W . 
Świętyoh — tak pisze dalej:

W idooznie ze strony polioyi wiedziano 
wszystko, a więo i to, że sooyaliśoi pooczas 
nabożeństwa nrządzili skład broni za boozne- 
mi ołtarzami. Pojedyńozo wypuszczano ludzi 
z kośoioła, katdego dokładnie zrewidowawszy. 
Podejrzanych zatrzymywano. To trwało do 
godziny 3. W tedy opróżnił się kośoiół. Ale go 
nie zamknięto. W ojsko weszło do środka i 
rozpoczęła się rew izja . Opowiadają, że znale
ziono sztylety i rewolwery, schowana w roz- 
maityoh kryjówkaoh. Trudno dziś skonstato
wać, o ile to prawda. Tyle pewna, że rewisya 
trwała do późna w noc, tj. do pół do 3  nad 
ranem.

O ile skonstatować można, opierając się 
głównie na wykazach pogotowia ratunkowego, 
padło po obydwóch stronach 9 zabityoh ('wes 
dług innej werayi więcej) i  od 60 do 70 ran
nych. Rezultat względnie i w  stosunkn do 
broni dzisiejszej nie tak krwawy, jakby się 
tego można spodziewać, zważywszy, że w oj
sko strzelało w kilku miejsoaoh do zbitej 
masy ludzi. W idooznie strzelano i na ślepo 
i w górę, inaozej rezultat musiałby być o 
wiele krwawszym.

Według opowiadań, liczba aresztowa
nych i umieszozonyoh w różnych więzieniaoh, 
przeważnie w ratuszu, waha się pomiędzy
000 a 700 ludzi. C yfry  tej jednak sprawdzić 
nie podobna.

Takim jest smutny rezultat tyoh roz- 
ruohów, inscenizowanych niedołężnie, roz
głaszanych naprzód — a urządzonyoh prze
ważnie przez żydów. Brak planu, brak roz
wagi i zastanowienia, brak świadomośoi, nie 
mogą ohyba iść dalej. Bezcelowość zupełna, 
rozpaozliwa, a przytem najzupełniejsze nie
liczenie się ze skutkami.

Na czyją  korzyść mają w yjść manifesta
c je  podobne? A ni społeozeństwa, ani nawet 
sooyalizmu. Jedynym  rezultatem jest śmierć
1 kaleotwo kikudziesięoiu a uwięzienie kilku
set osób.

Na usprawiedliwienie nie można powie
dzieć ani słowa. Tem smutniej, jeśli pom yśli
my, że bezoelowy ten rnoh w yw ołany został 
za podszeptem żydowskich sooyaliBtów. To 
też od ozasu, kiedy polskie partye sooyali- 
styozne coraz bardziej ulegają wpływom ż y 
dowskim, działalność ioh coraz mniej się liozy 
1 wł&snem społeczeństwem.

Przed radą państwa.
Praska Tolitik d wiaduje się, że z przed- 

łożeń, jakie rząd przedstawi izbie poselskiej 
na pierwszem posiedzeniu, największe zain
teresowanie obudzić musi przedłożenie o po
mocy dla dotkniętych klęskami elementame- 
mi i o kredytach wojskowyoh. Kw ota prze
znaczona na wsparcie okolic, dotkniętyoh klę
skami elementarnymi ma wynosić 11 milio
nów koron, z tego prawie połowa przypadnie 
na Czechy. Kredyty wojskowe zaś są wyni
kiem uehwalonyoh przez delogacye sum na 
wojsko i marynarkę. Na Austryę wypada 
suma 142 milionów koron. Suma ta od razu 
zażądaną zoatante od izby poselskiej, pienią
dze zaś mają być otrzymane w drodze 4 pro. 
renty. Zezwolenie na zaciągnięcie tego długu 
ma daó parlament, chociaż niektórzy tw ier
dzą, że rząd także i ten dług zamierza za
ciągnąć w drodze § 14. Co się zaś stanie, je 
żeli izba nie przystąpi do regularnej pracy?— 
przewidzieć trudno.

(Tel. Gaz. Nar.)
W l s d e ż  16 listopada. (Tel. własny). 

Przeważna ilość posłów jn ż  przybyła do W ie
dnia, jakkolwiek dopiero jutro pierwsze po
siedzenie. W  kuloaraoh parlamentu dziś przed 
południem panował taki ruoh, jakby izba już  
obradowała. Pesymizm 00 do funkoyonowania 
parlamentu ustępuje optym izm owi i większość 
zdaje się wierzyć, że masayna państwowa 
ruszy z miejsca

W iedeń 16 listopada; Komitet wykoua- 
wozy stronniotw niemieokioh odbył konferen- 
oyę od godziny 10 do godz. 1 w  południe. 
W ieczorem ma być wydany komunikat o 
przebiegu obrad.

Praga 16 listopada. Toliłik radzi Cze- 
ohom, aby wobec przygotow ujących się sztur
mów na ławach niemieokioh przeoiw gabine
towi dr. Koerbera, posłowie ozesoy zajęli w y- 
ozekująoe stanowisko i  pozw olili Niemcom 
pójść na pierwszy ogień. Dzięki takiej w y- 
ozeknjąoej taktyoe, Czesi m ogą osiągnąć da
leko lepsze rezultaty, aniżeli poprzednio z po
mocą taktyki obstrnkoyjnej.

Telegramy ijeiefonematy.
E cha i»|M  w In abm kn .

T r y e s ż  16 listopada. Delegaoi włoskich 
miejsoowośoi w Austryi postanowili zwoływać 
00 dwa lata kongres reprezentantów wszy
stkich gmin włoskich w  Austryi. Pierwszy 
tego rodzaju kongres odbyć się ma w roku 
przyszłym w Tryeśoie.

Sejm  w ęgierski.
Budapeszt 16 listopada. Na wozoraj- 

szem posiedzeniu sejmu węgierskiego p. Ga
briel D a n i e l  w imieniu stronnictwa libe
ralnego wręozył prezydentowi wniosek o 
zm ianę regulam inu obrad.

Odczytywanie wnioskn przerywała lewi- 
oa nstawioznie okrzykami.

Wniosek domaga się, aby ze wzfględu, że 
widoków, żeby wybraną by<ó mogła 

projektowanej zmiany regula-
niema
komisja dla
minu, wprowadzone zostały pewna c h w i 
l o w e  zmiany regulaminu i to nie na dłu
żej, niż na rok, lub do przeprowadzenia o- 
gólnej rewizyi i zmiany obow iązującego dziś 
regulaminu. Projektowany praez partyę libe
ralną wniosek o zmianę regulaminu ma mieć 
zastosowanie tylko do budżetu na r. 1905, do 
ugody z Chorwaoyą i do ustanowienia kon
tyngentu rekruta na r. 1906, w  liozbie atoli 
nie wyższej, niż dotąd. Zamknięoie dyskusji 
może nastąpić tylko przy budżecie lub pro- 
wizoryum budżetowem. Komisya, której usta
wa ta będzie przekazaną, ma 1 
przez izbę terminie przedłożyć 
zdanie.

Traktaty * N iem cam i.
B erllu  16 listopada. Poznańskie Towa

rzystwo gospodarcze uchwaliło reioluoyę prze
oiw zawarciu konwenoyi weterynarskiej z Au- 
stro-W ęgram i i wręszyło ją  kanolerzowi R ze 
szy i ministrowi rolnictwa.

D ym isja  Au dr ego.
Paryż 16 listopada. Dziennik urzędowy 

opublikował dymisyę ministra w ojny Andre- 
go Następoą jego  został Berteaux.

W  swem podaniu o dymisyę oświadczył 
Andre, że nie chce być powodem niezgody 
w łonie większośoi republikańskiej, gdyż pra-

Snie, aby dzieło przez niego rozpoozęte szczę- 
liwie zostało dokonane.

Z  kół poselskich donoszą, że radykali są 
zadowoleni z dymisyi, gdyż sądzą, że przez 
to gabinet się wzmooni, tembardziej, że nowy 
minister Berteaux pozyska dla gabinetu kilka 
rozstrzelonych głosów radykalnych. Opozy- 
cyoniśoi wyrażają zadowolenie, że przez o 
statnią swą interpelację i dyskusyę nad nią 
w izbie, zmusili Andrego do dymisyi i sądzą, 
że stanowisko całego gabinetu jest za- 
ohwiane.

Nowy minister wojny, Henryk Maurycy 
B e r t e a u z  liczy lat 52, z zawodu jest 
meklerem giełdowym , jednym  z owych 70 
meklerów, którzy na giełdzie paryskiej mają 
monopol pośredniozenia we wszystkich obro
tach spekulaoyjnych. Miejsce takiego agenta 
kapuje się jak  dom albo dobra ziemskie. Obe- 
onie oena takiej agentnry wynosi 2 miliony 
franków. Berteauz osobiśoie bogaty, dzięki 
ow ej agenturze, pomnożył swój prywatny 
majątek do 10 milionów franków. W  roku 
1903 po prostu kupił sobie mandat do izby

Soselskiej. W  izbie poselskiej przyłąozył się 
o stronnictwa tzw. radykałów socja listycz

nych. Berteauz jest dygnitarzem loży wolno- 
mularskiej i od paru jn ż  lat był przez wolno- 
mularzy przeznaczonym na stanowisko 
stra. W  roku 1902 był referentom 
ministerstwa wojny.

Berteauz jest ozwartym ministrem w oj
ny, powołanym nie z pośród generalioyi, leoz 
z pośród osób oywilnych. Pierwszym był Frey 
oinet, drugim Cayaiguao, trzeoim Kranz. 
W szyscy jednak byli wychowankami wojsko
w ej szkoły politechnicznej, która kształci ofi
cerów inżynieryi, a dopiero Berteauz jest 
pierwszym ministrem wojny, który o armii 
pojęoia nie ma. Ma natomiast poparcie mas- 
son ów !

mini- 
budżetu

oznaczonym 
je j  sprawo-

W niesiona przez stronnictwo liberalne 
ustawa postanawia dalej, że na żądanie 50 
postów może izba oznaczyć termin, w  którym 
ustawa ta ma być załatwioną. Przed za
łatwieniem tej ustawy nie m ożna postawić na 
porządku dziennym żadnych innych spraw. 
Trzecie czytanie ma się odbyć natychmiast 
po zakończeniu dyskusyi szozegółow ej. Po
siedzenie ma się zaozynać od dyskusyi nad 
sprawami, stojąoemi na porządku dziennym ; 
zwłoka nie może nastąpić w żadnym w y 
padku. Postanowienia dotychczasowe o posie
dzeniach tajnyoh zuosi się. Prezydentowi 
izby wolno posłowi odebrać głos, je ś li widzi, 
iż oelem mowy tego posła jest przewleczenie 
sprawy. Jeżeli który z posłów  zakłóca w 
izbie spokój, wolno go w ykluczyć. Przez 
ozas wykluczenia poseł ów  nie pobiera dyet 
i nie wolno mu się pokazywać w gmaohu 
parlamentu. Pojawienie się w gmachu par
lamentu uważane będzie za wykroozenie, 
mogące spowodować dalsze w ykluczenie posła 
z posiedzeń izby.

Po odozytaniu wniosku na żądanie 20 
posłów odbyło się posiedzenie tajne, na któ
rem wieln m owoów z opozyoyi podnosiło, iż 
projekt ustawy, przedłożony przez stronnictwo 
liberalne, jest niedopuszczalny i m ógłby  
przyjść pod obrady ty lko wtenczas, 
żadna inna sprawa nie stała
dziennym.

Skutkiem tego oświadozył prezydent 
gabinetu hr. Tisza, że aby nie zachodziła
żadna wątpliwość, iż ten wniosek a nie 00 
innego ma przyjść pod obrady sejmu, oofnie 
na jawnem  posiedzeniu wszystkie przedłożone 
dotąd przez rząd ustawy.

O godz. 4 rozpoczęło się posiedzenie
jaw ne i na niem hr. T i s z a  c o f n ą ł
w s z y s t k i e  p r z e d ł o ż o n e  u s t a -  
w y, oświadczając, że p o  u c h w a l e n i u  
r e w i z y i  r e g u l a m i n u  n a p o w r ó t  
j e  w n i e s i t .  W  polemice z  posłami /opo-

gdyby 
na porządku

Zaburzenia w B razylii.
B le Janeiro 16 listopada. B. Reutera: 

W  ostatnich dniach przyszło tu do poważnych 
zaburzeń, wywołanyoh w szkołach wojsko
wych przez nauczyoieli fanatyków i kilku 
niezadowolonych.

Rozrnohy przeniosły się do ludności, 
wśród której rozpuszczono pogłoskę, że z po 
wodu przymusowego Bzozepienia działy się 
nadużycia. Dzięki energicznemu postępowaniu 
rządu uśmierzono rozrnohy, które trwały 2 
dni. W  klubie w ojskowym  odbyło się najpierw 
tajne posiedzenie. O g. 8  w ieozór obsadził 
jenerał Travassot z garstką stronników szkołę 
wojskową; za zgodą ofioerów szkoły i uozniów 
wydalono dyrektora szkoły, poozem uczniowie 
podążyli do miasta, gdzie natrafili na opór 
oddziałn wojska. Przyszło do starcia, w  którem 
jen. Trayassof został raniony a jego adjutant 
zabity. Uozniowie wróoili do szkoły i obsa
dzili pobliskie pagórki. Nad ranem o godz. 2 
wojsko przy pom ocy okrętów, które stały w 
poroie, zaatakowało uczniów. Ci poddali się. 
Senator Sodre uciekł. Major Goner Castro 
i inne osoby starały się także ackołę artyle- 
ryi wojskowej skłonić do powstania, leoz nie 
udało mu Bię to. Majora aresztowano.

Cetynia 16 listopada. Wśród ofioerów 
załogi Skutari panuje spokój, gdyż wypłaoo- 
■o ozęśó zaległego żołdu. Obawiają się j e 
dnak rew olty ’ garnizonu podozas święta bej- 
ramu.

L e u d y n  16 listopada. P rzybyła  tu para 
królewska portugalska.

Belgrad 16 listopada- Przed południem 
otwarto sesyę sknpsztyny mową tronową.

W a u y n g t e n  16 listopada. Książę Fu- 
szima odwiedził wozoraj po południu Roose- 
yelta i wyraził mu żyozenia mikada z pow o
du wyboru. Roosovelt odpowiedział, że naród 
amerykański podziela uczucia narodu jap oń 
skiego, któremu żyozy zupełnego powodzenia

Wojna.

tylerya praoowała żywo, ale bezpośredni atak
z tej ozy owej strony, pomimo bliskośoi ar- 
mij, nie nastąpi, ohyba nagłem zaskoozeniem. 
Pogoda jest bardzo piękna. Przybycie gen. 
Leniewicza, zwanego powszechnie „papą*, po
działało orzeźwiająco na wojsko. Do znacz- 
nyoh starć może jeszcze przyjdzie, ais o wal
ną, stanowczą bitwę trudno przed wiosną.

(Telegram y „Gazety NarodeweJ" )
Z P ortu Artura.

Londyn 16 listopada. Biuro Reutera 
donosi z głównej kwatery trzeoiej armii ja 
pońskiej, via F u zan : Krąży pogłoska, że
S t e s s e l  j e s t  r a n n y  i stan jego  wy
maga konieoznie umieszczenia go w szpitalu. 
Stesseł nie ohce jednak opuśoió stanowiska i 
oświadoza, iż woli umrzeć na posterunku, 
aniżeli odejść. W ojsko rosyjskie jest bardzo 
wycieńczone; brak środków żywnośoi. W ię
ksza część załogi gotowa jest do poddania 
się, tylko ofioerowie powstrzym ują ją  od 
tego kroku. Japońozyoy sądzą, że odpor
ność załogi doszła ju ż  do ostatnich granio
Pewien szpieg donosi, że w  Poroie Artura
brak amunioyi i środków żywnośoi, a daje
się żołnierzom we znaki mróz.

P lota bałtyeka.
D skar 16 listopada. Rosyjska flota daiś 

wyjedzie i nabierze węgla w Damaralandzie 
Oficer marynarki Nelidow, o którego śmierci 
wozoraj doniesiono, umarł wskutek u daru zło- 
neoznego.

H a lądzie.
Londyn 16 listopada Biuro Reutera 

d o n o s i  z Mukdenu pod datą 13 ła n .: R o s ja 
n i e  ostrzeliwali dzisiaj od rana do wieozora 
Japończyków koło s t a o y i  Szaho, aby im p r z e 
szkadzać w obwarowaniu B t a o y i .  Obie armie 
są obecnie tak u k r y t e ,  że ogień działowy im 
nie szkodzi.

Rząd ohiński nie ohoe przewozić rosyj
skich pakunków przez Sinmintin do Mandżu- 
ryi, pow ołując się na neutralność Chin i prae- 
pisy o kontrabandzie.

Londyn 16 listopada. Biuro Reutera 
donosi z Mukdenu pod datą 14 bm .: W  ro 
syjskiej gazeoie, wydawanej na polu wojny, 
pochwalono bardzo postępowanie Japońocy* 
ków wobec poległych Rosyan. Kuropatkin za
tem wezwał rosyjskich dowódców, by  tak sa
mo traktowali japońskich poległyoh i zwra
cali rodzinom wszystkie pamiątki.

Z rynków  tewurowyek.
C ennik  z ie m io p łó d * *  w K raksu ls

1  dnia 15 Lstopada 1904 w „H ali zbożowej*.— Tandanoya 
słabsza.

Pszeniaa biała od Iroron 9*40 do 9'60, biała transyts 
— do — , czerwona i  żółta 9 45 do 9 70, czerwona 
i żółta tranzyto — de —  — , węgierska — do — , 
Żyto krajowe 0-— do 0 —, żyto dwor. nowe 7-80 de 
8 05. targowe 7-45 do 775 , tranzyto — •—  do 
węgierskie nowe 0'00 do 0 00. Jęoaoueó browar
ny 7 50 do 8 25, ua krupy 6*70 do 7 30, ua paszę 62 5  
do 6’60, tranzyto — — do — •— . Owies 7 45 do 7-60, 
Proso zwykłe 7*— do 8-—. Tatarka 8-45 do 8-66. K s- 
kurydza nowa 0 00 do 00 0, stara 0 00 do 0-00. Cln- 
quantin nowa 0*09 de 0*00, Cinqnantin stara 8*55 de 
885. Grooh W iktorya 10*50 do 11*— , zwykły 9 7 5  de 
10* ł6, pastewny 7*75 de 8*00. Fasola eukr 16*50 de 18*00. 
długa 13 50 do 15*— . krótka 12*00 do 18*—, perłowa 12*50 
do 13*50. Bobik 750  do 7*76. Wyka 0-00 do 0*00. Raepak 
zimowy 11*25 do 11*60, traniyto —*—  do — . Siemię 
lniane 10*50 d o l i  —, koiopne 11*00 do 11*40. Lnice — ■—
—*— , Mak niebieski 25*—  do 27*— , stary 22*— do 2 4 — . 
Konioayna nasienna czerwona 55'—  do 70 — , naaUnae 
biała 40 — do 65*—  nasienna szwedzka — de — *— , 
Espareetta 11*75 do 12 25. Lucerna — •—  de — *—. T y 
motka — *— do — . Otręby pszenne 5*10 do 580, śytne 
5*10 do 5*30. Mąka czerwona 0*00 do 6*20. Ofagi 4*40 de 
4*60. Słoma żytnia długa 2*50 do 270 , pszenieina długa 
— *—  do — *— , Mierzwa żytnia 0 00 do 0*00, pszenieina 
— —  do — . Siano zwyczajno 4*80 do 5*40, Konioiyna 
pastew. 5*60 do 6*—, Soozewioa 17*00 do 19*00. Oazy 
notowane za 50 klg.

B s d s p u a i t  dnia 16 listopada. K ort w tere
nach i po 50 kler. Notowano pstenioj na kwjeeiad loUT 
da 10*28 na październik 0 — do 0*—, żyto na paddaiorsik 
0*—  do 0*—, na zwiocifcó 7 95 10 7 96 owies aa pażdsU> 
nik 0* -  do 0 — , na kwiecień 7*19 do 7*20, knkartdła  sa 
sierpień — *—  do — *— , na paźdaiernik 0 — de 0 —, m  
m»i 7*59 do 7-60, rzep tk na sierpień 11*10, de 11-M.

O ferty: mierne.
Ctęó kupna ograniczona.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza *. zimno.

Z rynków pieniężnych
W ledeA 16 listopada. (Telegram „Gaaety N a 

rodowej*.) Zamknięoie giełdy o godsinie 2 minut 80 
popołudniu. Akoye aostryaenego u k ła d u  kredytów,. 
673*00, węgierskiego zakładu kredytowego 797*— , Anęlt 
banku 284 00. Unionbanku 648 50, Banko dla trajów ko
ronnych 449*— Bankrerelnu 547*76, Bodenoredtżn 967*09, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 546 09, kolei państwo- 
ryen  650 25, kolei południowej 88*25, tra mwaju A. — ,
B. — *— , kolei E jbential 418*50, kelei północnej 5540, 
kolei czem iowieckiej 583 00, alpiny 483*75. Bima K ira- 
uya 514*— , praskiego towarzystwa żelaznego 2 13, fabryk: 
broni 6 5 2 —, tureckie tytoniowe *349*00, galicy jskiej* 
kaipackiego Towarzystwa naftowego 1125, oblig. węg, 
indemniz. 97*75, reuta majowo 9-4 95, auetryaeka reufs 
koronowa 100*10, węgierska renta koronowa 98 10, 56-1*- 
liaty Towarayetwa kredytowego ziemskiego 99*80, 4 -pr*- 
eentowe liety Banku krajowego 98 80, 4 i pół proeentew* 
listy Banku krajowego 101*40, 5-prooentmwe kotnanaiae 
obligacye Bankn krajowego 112 —, 4-precezt listy Banks 
hipotecznego 99*41,4 i pół procentowo listy Banks hipo
tecznego 101*90 5-procentowe listy Banks hipeteesnege 
103*35,4-proeentowe galicyjskie ouligacye D ropia. 99*85, 
4-procentowe galicyjskie pożyczki krajowe s roka lfW i 
99*45, 4-procontowa pożyczka miasta Lwowa 97*50, losy 
tureckie 133*- , marka 117*60 ruble 854*—.

NADESŁANE.
(Za tę robry, ę Rodakeya nie odpowiada).

Najważniejszą była  wiadomość w czoraj
sza o zdobyoiu przez Japończyków  forta Kik- 
wanszan (szan-fort), tudzież nadchodząca dzi
siaj, że Japończycy zdobyli dalsze okopy fo r 
tów Sungszun i Erlnng (na północ od Kik 
w anu); załoga Eilungsz&nu ukryła się w ja 
kiejś bezpiecznej od bom b budowie, ale gra
nat japoński przebił je j dach i załogę o w iel
kie straty przyprawił. U rzędow ego potwier
dzenia tyoh wiadom ośoi jeszoze niema, *1® 
jeśli się sprawdzą, ’ 

u ż o b r ę b i eJ
n y  z o s t a ł

jeszoze niema, ale 
to w e w ł a ś o i w y m  

t w i e r d z y  i r o b i o *  
w y ł o m  i Japońozyoy usa

dowiwszy się w punktach tak ważnych, nie- 
dopuszosą, aby Port Artura długo utrzymać 
się zdołał, zwłaszcza przy braku amuni
oyi, żywności i wody.

Pogłoska, że jedsn. parowiec angielski 
dostawił gen. Stesslowi 80.000 granatów, za 
00 milion rubli otrzym ał (drugi parowiec an
gielski mieli schwytać Ja-pończycy) jest podo
bno tendencyjnie zm yśloną Blokada Portu 
Artura jest ścisłą.

Z  Mandżaryi niema żadnej wiadomośoi 
ohoćby o znacznych staroiaoh forpoozbowyoh. 
Gen. Saoharow donosi, ż e  dzień 14 bm. minął 
Bpokojnie. Korespondent “Beri. TagebUUu do
nosi z Mukdenu d. 14 b. m., że ostatnimi 
dniami spodziewano się kilkakroó bitwy, ar-

S a lv a to r
W eśerpieaiaofc nerek i uęeh 
aaek M ecu, reweetysssle, cotóeu

ulsi|) lash ursyNadó 
I 4e wawlemle.

Naturalny
zdrój litiOBOwy

bea Aeiasa
Ul uauy 

bersa. del« rliweó* 
1 cukrayey,

oMeehewjrek
Nyesheya żhąsw t ałuslssu w Prseeswta (Węgrą.

Bilety wizytowe, rs s ? * .® ;
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w y k on u je

Piilera i Spółki,
Lw ów , Ł yczaków  3.

h o t e l  E U B O P E J k K J L
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa du. 15 listopada 1904. 
J. hr. Lubieński ie Lwowa. S. hr. Jabłonowski s 
Popowic, M. br. Błażowski t Nowosiółki, K. hr. 
Krnzenstern s Niemirowc, dr. Dębicki z Kołomyi, 
B. Zatorski i Niwistki, B. Pangor z Świdnicy, A, 
Kunzo*a z Polwerbca, J. Jarzynowsoy s Chłop
czyc, A. Jarzynowscy z Tęjsarowa, M. Pawlikowska 
i Rohatyna, dr. A. Lehman z Podhajeo, J. Daukaaa 
ie St. Sambora, J. Ob miński z Rosji, J Stioglits
*V. 11 iii.
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Życic za życic.
p n e z

Dytryeha Pb eden.
(Z  niemieckiego).

(Ciąg dalszy.)
— Pytałem wszystkich. Nikt ni u w J e ił 

pana porucznika, ani żadnego oboego orip- 
wieka. Jedynie tylko Jan Pose, ten półgłó
wek z  przytułku abogioh, który na Boże Na
rodzenie i Nowy Bok przychodzi śpiewać pod 
oknami, coś plecie trzy pc trzy. Gdym  go

Srzyoisnął do mara. nie umiał nawet dobła- 
nie o m aczyó, u e a y  to było i ih u ^ t bredzió 

od rze> zy. Wspominał o jakim* nieznajomym 
z ozarną brodą; pan poincznik przeciwnie 
nosi tylko małe wąjy.

— Czy możi wo, mój Hansen, aby kto 
tak zginął bez śladu ?

— W  naszych stronach beaowoone by- 
łyby  ja i  dalsze poszukiwania; nie zapadł on 
się jednak w ziemię. Taczaj -oho i tym  po
dobne rzeczy znikają bezpowrotnie, ale n :« 
człowiek. Czy wielmożna pani nio otrzymała 
wiadomości z Drezna?

— Nadszedł list i telegram, ale bez upra
gnionych w ieści; oni w tym względzie rachu
ją  na nas. my na niob.

Pani Dierssen z biurka damskiego wy

ję ła  dwa papiery i podała je rządcy Hansen 
spojrzał na telegram: „Bez wieści. Zawiado
mić telegramem, jeśli są jakie. Franc“ — i za
brał się do czytania ''stu

„Szanowna pani! Dkończone bezowocne 
poszuk wania przekonały nas, że biedny Hurat 
nie powrócił do Drezna Do dalszych krewnych 
i znajomych również nh  wstępował i nic o 
nim nie wie kółko jego  przyjaoiół w Lmskn 
Mama w rozpaczy, z trwogą i niepokojem 
wyczekuje nowych od pań wiadomości. Papa, 
lubo ciągle jeszcze zdania, że nie należy da
wać tej Bprawie przykrego rozgłosu, zdecy
dował się jednak przypuścić do tajem nicy 
dawnego kolegę sw eg o . dymiayonowanego 
osłonka sądu kryminalnego i jenm  powierzył 
daljze dyskretne dochodzenie smutnego w y
padku. Dla wyjednania łaskawego szanownej 
pani przyzwolenia w tym względzie, mam za
miar w tych dniach odwiedzić panm, jeśli 
otrzymam ich a poważnienie w tej mierze. 
O przybycia mojem doniosę jeszoze telegra
mem, i tą samą drogą raczy nas pani zawia
domić o każdem nowem postanowienia nvo 
jem. Cios jest tak ciężki, że z rzeczywisto
ścią jeg o  trndno się pogod :xć.

Z  W y s o k i e m  poważaniem nmżony sługa 
Frano vnn Oppert“ .

Rządca zwrócił pism o; 11:. oełnej je g o  
twarzy malowała się stanowoz śó energia.

— Niech się wielmożna pani fw oła do 
właściwej władzy — radził — nie do tego 
dymisyonowanego sądów □ ik s . W ypada we
zwać polioyę.

— Nie, mój Hansen, jeszcze me — za
przeczyła pan: vnn Dierssen — nie mogła
bym zresztą samowolnie działać w ten spo
sób. Poczekam na odwiedziny zapowiedzią,ne 
przez F ran ca ; jeśli on zechce, to dobrze. Z re
sztą czy jest tego konieczna potrzeba ? Czyż 
należy smutnej sprawie nadawać w 'ększy 
rozgłos ?

— Ten rozgłos i bez tego dość duży -  
odparł z naciskiem Hansea — o czernie in- 
nem mówią w okolicy? Ludzie nie mtrzą 
obojętnie na czynione przez nas poszukiwa
nia; wypadek pokryty zbyt zagadkową ta- 
jemmcą. Wieśniaków straszy objaw siły złych 
dachów, gnieżdżących się w nf szych stro
nach, zwłaszcza na bagnach tutejszych. Te 
bagna używały już złej sławy cddawna; te
raz nie odważy "ię ni .t zapuszczać m nie 
wieczorem.. Zaryglownią drzwi i okno gdy na 
strychu mysz słomę poruszy Dwór, na który 
dawniej spoglądali z zazdrością, snął się dla 
nich dziś złowrogiem  miejscem, gdyż stąd 
nieszczęście spadło na oko »cę. Ów pan z Dre
zna, który dalsze poszukiwania ma prowadzić 
potajemnie, nie przyczyn się do uspokojenia 
umysłów, podczas gdy wdanie się w tę spra
wę policyi budziłoby wśród ludzi poczucie 
bezpieczeństwa.

— Gdybym  chociaż wiedziała ua pewno, 
uzy jest to nieszczęśliwy wypadek, czy też 
nikczemna zbrodnia; wówczas odwołałabym 
się bez wahama do właściwej w łtdzy — rze
kła pani von Dierssen przyciszonym głoseun. 
— A. o z y i wykluczona możliwość, iż pan von

Oppert wydalił się dobrowolnie, ukrywając 
z przyczyn nam nieznanych miejsce swego 
pobytu ? i

— Na to rachować nie m ożna — odpo
wiedział stanowczo Hanseo

— Ja również nic pc/inuję, coby go do 
tego skłonić mogło, ale okoliczuośoi nieraz 
plączą się w sposób tak niezwykły, że i naj- 
mjn eisza fantazya nie wysnuje takiej gma

twaniny wypadków, jakie wytwarzają ozęsto 
zmienne koleje żyoia. Jeśli w rżnę pobudki 
znaglały Horstu do zerw ania z narzeczoną, 
to n e godzi się rozgłaszać faktu dotykające 
go boleśnie dwie rodziny i stanowiącego na
szą wyłącznie tajem nicę? Cierpimy nad po
niesioną stratą; cierpielibyśmy podwójnie, ścią
gając na siebie ciekawość i złośliwe kom en
tarze ludzkie. j

Złośliwe komentarze — pr«erwal Han-' 
jen — pani sądzi, że one już nie obiegają, żel 
one nie znajdują w ary? Złowrogie wieści! 
roznoszą na wszystkie strony: do Plón, Neu-I 
mbnster, Kiel.l; Doczekamy 3ię tego w końcu, 
że nie wzywana przez nas polioya sama winie-1 
sza się w tę sprawę. j

— Nie możemy zapobiedz smutnym .na- j 
sfcępstwom —  rzekła pani von Dierssen z re 
zygnacyą. — Tymczasem jednak czekajm y j 
z decyzyą na zapowiedziany przyjazd pana! 
von Oppert. j

— Jak wielmożna pani każe. !
Na uwarzy rzadcy widoczne było nieza-I

do wolenie, świadczące, że niechętnie ulegał! 
temu życzeniu dziedziczki. 1

— Czy w p.łac posłańca na kolej ? —  za
pytał.

— Albo to możli wc w taką ulewę, ko
chany Hansen?

— Nasi ladzie um rozpieszczeni zbyte
cznie, nie zaszkodz’ im kąpiel w przemokłem 
odzienia. Kazałem mieć w pogotowiu osiodła
nego kunia.

Czy wyślemy jeszoze telegram ? — za
gadnęło matka starszą oórkę

Jadwiga skinęła głową, a oozy jej zasnły 
łzami.

— Jak e b e e  mama droga.
Pani von Dierssen nakreśliła słów kilka 

1 podała Je rządcy.
— Proszę, Haman. Teraz pomyśl o sobie 

— mówiła z życzliwą troskliwością — przykro 
mi, że oię tak długc przetrzymałam Jakie ty  
w yglądasz!

—  Tej trochę wody większą szkodę wy
rządzi dywanowi, aniżeli mnie.

Ś c i e k a j ą c a  z  o d z i e ż y  r z ą d c y  woda t w o 
r z y ł a  b r u d n ą  k a ł u ż ę  n a  j a s n y m ,  p u s z y s t y m  
d y w a n i e ,  na K t ó r y m  u b ł o c o n e  b u t y  o d o i j n ę ł y
ptaipy,*

Paui von Dierssen nie zwracała na to 
uwagi Uszkodzenie przedmiotów łatwych do 
zastąpienia nie m ogło zmienić kierunku je j 
myśl Zdawała się me rozumieć słów usprz 
wiedliwienia Hansena.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 9  ot. od wyrazu.

H e r b a t a
ohińsko-roafjska, ibiór majowy, śwież* 
Souchong I. złr. 8*76, II. *łr. 3-— , Okru 
eby najlepsze sir. 1*75. Okruchy drobne 
itr. 1*31 is funi Dwór Łapnyn Brssśany

^4-

Wałeczkl i kit f r a u e iu k ą  L a 
k i e r  b n r s z t y n o w y . W esk  I s z c z o t k i  d o  
f r o t e r o w a n ia  W , b o r t o  m y d e łk a  o r a z  
w s z e lk ie  a r t y k u ły  d o m o w e  -  g e s p e d a r  

i z e  noleca najtaniej
W . CZOPP nasł. L. CZOPP,

L w ó w , u .  Ż ó lk le w z k i  L  A
z iz

R n r 7 o l n i l f  * dlag° letni4 praktyką 
j !  iD I I I I I k  dobrze z aparatem Bredta 

obeznany, poszukiwany zaraz. 
Wymaga się najmniej j9*/o wydatków. Pen
s ja  800 koron, ordyaarya i inne dodatki 
Zgłoszenia wraz z odpisami Świadectw i po 
leceniami przyjmuje doktor Raczyński se
kretarz rady powiatowej w Żółkwi. 788

Pierścionki zaręczynowe, obrączki 
ilubno oraz wszelkie 

wyroby złote i srebrne uOlecm P .  K w S Ś -  
■ l e w i U ,  L w ó w ,  P l a c  H a l i c k i  A  
Przyjmujo wszelkie obitalnnki i reperacje 
___________M3_________________

Osoba lat 34, dystyngowane 
rodziny, mówiące

po fir.snt.aska,   icekn I polska, wdowa
p o e m k u je  miej zen  Ja k e  i m o l i b t  za
rań dezy ni domu, albo j e k o  t o w a r z y s z 
k a  lub !e k t o r k a . Aa m p o s t e  restante 
Lwów, Wanda D ćdllle I. 34.

W stylu Zakopiańskim
rzeźbione, w izkole p-iemystowej w Zako
panem sporządzone m eble de pokoju j  i 
dolnego, tanio, natychmiast •■■n sprzedania 

i  akcyjnej, P a sa ż  Mik .ls . ena 
soi

I O  I n a r n i  Ir Stanisław Kzpocióiki po- 
kC l^klO I l l l lk  ssoknje pracy we Lwo
wie lnb na prowincji, Lwów, Spadzista 1, I.

ZOO

Nauczycielka
ukw allfibow ano p o u u k u je
lekeyl. p . r .  Lw św .

199

Poszukuję dostawcy
50 kg masła deserowego dziennie i 500 kg. 
masła solonego dworskiego miesi ęca nie. 
Zgłoszenia nadsyłać proszę do Handlu 
Leonarda Soleekiege, ni- B aterege t .

L w ó w . 756

J f o w o ś ć !
I / n l l l n f  09 PD°hu, wierzob i ipód jedna- 
■VIII U i w kowy, obustronnie do użytku, 
leciutkie i ciepłe po zł. 16*60, 18, 30 do 
32 zł.; atłasowe jedwabne po zł. 30, 36, 
30 do 40. Kołdry r * s l '  od sł. 3*60, 4, 
6, 6, 7, 8, 9, 10 de v  14; atłasowe je- 
risabne po .!. 18 M), 14, 16, 18, 30 do W .
U u ł a n P O  oayste włoiianno aa 3maierace poduszu zł. 14, 16, is,
20 do zł. 80. Materaoe z morskiej traw; 
6*60, 7, 8 do 10 zł. Nowość : lennid _Hi- 
giena“  ze słomy pasparowanej po zł. 6 i 7; 
wyścielane trawą morską lub włosienie-* 
po zł. 10 U  do zł. 86.

Nowość ! ż a l  ezyse?*pjda j i i  ple

O g - ł o s z e a z L i © -
Zarząd dóbr Rzyczki w powiecie Rawa Ruska położonyc h do 

Towarzystwa o, ad rt Łych  i przytułków rzemieślniczych w War
szawie należących, podaje do wiadomości, iż ma na sprzedaż w 
swyth lasach 645 sz*uk dębów materyałowycti I. i II. klasy, 25a 
sztuk loaeu nu^eryalowyoh I. i II. klasy, 24 sztuk olch materyało- 
wyoh I. i II. kl., 106 sztuk dębów opałowych III. kl., i 7 sztnk so
sen opałowych III klasy, łąozuej war ości szacunkowej 20.737 koron.

Minimalna oena kupna wynosi 17 600 koron. Ktoby miał chęć 
kupienia, zeohoe najdalej do 30 listopada br. wnieść zapieczętowaną 
ofertę minimalną cenę kapną przewyższającą i zadatkowaną najmnic-; 
kwotą 1000 k. do rąk dra Pająka, adwokata we Lwowie ul, Kra
szewskiego 1. 18, który uakże bliższych wiadomości oferentom udzie
li. Otwarcie ofert nastąpi w dnm 30 listopada br. o godz. 11 rano, 
w kancelaryi dr. Pająka. Najwyzsru oferta zcstan.e przyjętą, a in
nym oferentom zostaną zadatki zwrócone.

Lwów, 13 listópada 1904. 791

C Z O K O L A D Y
C IA S T K A  DO H E R B A T Y
C U K I E R K I
N A  W E T Y
K A K A O
P IE C Z Y  W K A
D O K IE 8 Z K I-K A W Y

650

CHOCOLAT
LOBOSITZ“

670

rżane zupełnie jak n.we po 
— tyliikilo o «  jjeoyalnej 

der l imateraców

30 >•. za 
pracowni koł-

667

Józefa Schustera,
r e  L w ó w  10 ,  m l. K o p e r n i k a  L  S .

prawdziwy 594

Krem
=ogórkowy
d e  u p ię k s z e n ia  1 w y d e lt t  z e e n la  

t w a r z y .
C e m o  1  k o m ę .

W e  L w o w ie  :  P rzy  uL  S y k  s t a  k le j  
L 26 I  p r z y  , 1 M a r y a e k lm  1. 11 .

W  K r a k o w ie :  S u k ie n n ice  L 26.

W  P r z e m y ś la :  u l. M le k ie w te z s  L 11.

C w ó w ,  A k a d e m i c k a  2  a .

A v i z o .
Die k. und k Intendanz des 11 Korps in Lemberg hat 

den Einkauf yon Roggen und Hafer fur den Bedaif der Mi- 
litarverpflegsmagaziae in Lemberg, (3zernowitz, Stani slau und 
Z łoczów  sowie fur die Militanrerpflegsfliial nagaz'ne im Brze 
żany, Kamionka str., Kolomea. Mosty wielkie, Tarnopol, Neu 
Żuczka, Żółkiew und Zborów  ausgeschrieben.

Die n&hereu Bed ngungen sind aos dem vt llinhaltlichea 
Arizo in „Giszeta Narodowa* nr. 258 vom 11 Ni vember 1904 
zu ersehen. 707

W zory anonsów
dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki ce do wyboru odpowie 
duich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Lkspcdycya anons w 

R u d olf M owę Wiedeń I., Seuerit&tte 2 .

Krochmal Witowy
683

Bażanta11
uznany powszechnie za najtepsiy —  y/szędzie do nabycia.

i k. Apostolskiej MościNa najwyższy rozkaz Jego

itmi

na cywilne cele dobroczynne tej połowy Monarchii.
Ta loterya pieniężna — jedyna w A‘istryi ustawą de widoiia — za
wiera 18.435 wygranych w gotówce w ugólne, sumie 512.980 koron. 

G ł ó w n a ,  w y g r a n a  :

200.000 koron jNówką
Ciągnienie na3tąpi nieodwcłalnie d, 15 grudnia 1904.

Jeden los koaztnje 4 korony.
Losj są do nabycia w oddzia'.e państwowych lot eryj w Wiedniu, III 

V"rdere Zollamus rasse 7, w 'tolektiraih loteryjnych, trafikach, w urzędach 
podatkowych, poezts wych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach etc. 
Piany gry dla kupujących losy

768

gratis.
Losy wyuyła się nie lioząo nie za portu

Z  c. k . d y r e k c y i  l o t e r y jn e j .
eh.Oddz ał losów państwuwy .h

I
1
*
W
♦
♦
*
A
♦
w
♦
♦
♦
*
❖
♦

#
♦
9
♦
♦

♦
*
♦
♦

>
w
♦

Polskiemu społeczeństwu i kupieotwu polecamy 
ulubioną 7gj

rzokoladę Słowiańską
z podobiznami sławnych mężów słowiańskich, jak : 
Kościuszki, Sienkiewiczu; Hnylioka, Palackiego it d. 

Marsnera ozoLoladę czeską 
„ .  marynarską„ „ Klaircn

n Gigant
takie wszo.kie gatunki delikatnych czokolad na
dziewanych, cukierki wschodnie 1 ow oce. Bardzo 
delikatny proszek Kakaowy. Lu Sin ulubiony śro

dek dla perfumowania oddechu.
Żądajcie Łrwaru wylącmie z naszej fabryki!

Pierwsze czeskie Tow . akcyjne fabryk 
czekolady i cukierków wschodnich

tg A V . Wino tor adttrh.
Główny zastępca, dla Lwowa

Henryk 3. Schiffmann.

n a

Ruch pociągów kolejowych
o b o w i ą z u ją c y  z d n i e m  20 . l ip e u  1 9 0 4  r o k u .

(Czata ś r o d k o w o  • ę a r o p e js k ł ) .

P O C IA O
BC p .  |Oo,)b.
prsye i. o r.

■  2*31

3.25|
_ 6*00

1*30

1*40

2*30

6-10

7 3f
:*o
7*46
800
810
8*20
S-bB

1002
10f20
J1-2B

1*10

4*35

640

5*50

8*40 —

10*00 
10*20

-  10*40

D <  L w o r b  %
(na dworzee głów ny)

Ieksn, (Jans, Sukarasztu. Kt'mUntynopola), Ży-ia«iow» Delzty- 
na (od l/10do 30|4), Zaleszczyk, Nowosiehcy, Berhomethn, 
(Jzudina. Sorethu, Radowiee, Dorny Watry i dnezawy 

Kralwwa, rBclina, W rocła v'a, Warszs ^y, Wiedni i, Katlabadn, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jaała, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzyniałowa
Krakowa, (Be, Il ia, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi) Oiłoy a, 'i  owego Sącza, Oswięcima, Zakopanego 
p. F'zoii)yśl Wieliczki, Ryn anowa, Sanoka, uhyrowa 

lokan, Ozortkowa, Kałusza, Delatyiu przez Kołomyję (od 11/6 do 
Si i/p w ni.izielę i ów'ęta) Ebrózmo/S (od l/K do 30/9 wł.), 
JBrodiny, Pntny, Suozawy, Dorny Wytry (od 1/7 Jo 31/6) 
Seret! u, Berh^methu 

Rawy ruskięj, 8o ala 
P dwołoczysk, (Odessy Kijowa), Brodów 
Lawoczmiro, (Pesztu), Obyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Ghyr-iwa 
Stanisławowa, Żyda -zowa, P>t,itor 
Jaworowa
Krakowa, 'Be.lina, Wrocławia, Warszawy W .eduii, KLrlebadu, 

Pragi), Zakor mego przez Kraków Wtelictki, Strói, Orło
wa, Mez5 LaDorc- (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaezuwa, Potutor, Kórósmezó 
Lawocznego, Kałuiza, Chyrowa, Burysł.wia, Koch.winy 
Krakowa (Berlinr, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sącza, Jazła. Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwoniozs, Sanoka, 
Chyrowa

Ickau, Cłortkowa. Kałusza, ZaleszezyL, Koemania, Iłuwosielioy 
przez Zuozi ę, Wyżnioy, seretnu, Suczawy, Radowiee 

Podwołoezysk, (Odejsy, Kijowa), Brodów, Grzyms.łowa, Busia- 
tyna, Kopyezyniec, Kozjwy 

Tuchu (od 16/i> do 8u/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro
hobycza, Borysławia 

Jaworowi
Bełżca, Sokala, Lubaczowa. Rawy ruskiej
PodWMoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Gn.ymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Hi °ia;yna, Iwania pusz., Skały, Kopyozyniet 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, WieJu* t, K: rl&han-i, Pragi), 

Oswięoima, Suehy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mrelea 
,ia Dembiea, Sambora, Chyrowa 

lekan, ydaozowa, Nawosifliey, Setethu, Berhomethu, Jzudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W i. inia, Karlsbadu, P<-agi), Z r  
kopanego przez K. nów (od 25/b do 15|9), N. Sąosa, Or
łowa (od 1/7 do 16/9), Ju ła , Lubaezowr, Sanoka, Ryma
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

Iekan (B ak. *...« I, Potutor, /.ydaezowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, 
Hnsiatyna, Korozmezo, Nowoziauey, Dorny Watry, Suozawy 

Krakowa, (Berinia, Wiowaw-a, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
KorlsbaJu, Uświęe ma, Wieliozki, Lubaozowa, Taiuobrze- 
gu, Iwonicza Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoezysk, (Ode asy, Kijowa), Brodów, Kopyoaynioc, Zalesz- 

ozjL Szały, iwania pustego, Hnsiatyna 
Ławooznego, (Pes.iu), Chyrowa, Kałusza Borysławia, Koehawiny

| POCIĄG
| posp. |osob.
I  odehod. o g.
w m tmmm

~
■  2*51

m — 4*10

—

— 6*30

6-45— 6*50
8*25 —

— 8-35

910— 9*25— 10*85— 10*45— 10*60
1-56 —

2-45 . —

2-65 —

— 3*05
_ 380
— 8*40— 6*48
—- ■ 5i|

mmsm
T 5 )

I  _ 6*40
B  _ 7-06m — 9*00

10-05
10*42

| - 10*66

1 ~
11*00

i  _ 11*05
11*10

Ze Lwó w u de
(■ dwerea gtdw oego)

Krakowa, (Wiednia, W ooławia, Berlina, WaraZawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła Chabówki, Zakop»nega 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowegc S p.rz 

Iekan, i Jsai, Bukaresztu, Oonstaney), K3r3smez8 (od 1/5 do 39/9). 
Słob. rung., Srretu, Berhom euj, Borodlny, Suozawy, Dor
ny Watry, Koomaiua 

Lakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlznadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mea<> Laboroza, 
Rymanowa, lwonio .. Jasła, Strói, Mieloa, Orłowa. Wie- 

hoski, Oświęeima
lokan, (Jass, Bukaresztu, R tuf tjn), Źydaoaowi.. Potutor, Korós- 

mezS, Ozortkowa, Nowosieliuy, Brodiay, Pntny, Dorna 
Watry (od 1|7 do 81/8). i orawy 

Podwo1, aysk, (Kijowa, JJe.sy), Brodów, Kopyoay&ieo, Hnsiatyna, 
Ozortkowa

2> .oznegOi (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowi
Krasowa, Wieuma, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzeżu Za
kopanego (v. Kraków od 2 5 ,1 do 15/9)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Kwieoalu), Sanoka, Ry
manowa, [wnnioza, Tarnobrzegu, Strói, Nowego Saoza Jr- 
łowa (od 1/7 do 15|J), Oswięcima 

Lawooanegu, Cnyrowa, Borysławia Kałusza, Caudor 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopol^ Potntor
Czermowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielioy 
Bełzoa, Sokala, Lu bazowa, Rawy ruskiej 
Podwołoozysk, (Kijowa, Ode.sr), Brodów, Kopyozyuiec, Ozort- 

k ■ o, Humatyną, Skały, . • n a puatogo, Grzymałowu
Icknn, (Botusz.n, Jata, Bukaresztu), Kałusza, Zydaosówa, Osortki-

só, Kooman.a

 , ?ragi
ała, Chabówki, Zakopanego, Wieliciki, N.Sąosa, Lubataow

wa, Zalctaziayk, Wytniey, Kórósmezó, Kocman.a, Dorny 
W -.Ty, Snciawy, Nowosielioy 

Krakowa (Wieduia Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlabadn), Ja-

Oświęeima
Tnohli fod 15/« do 30/9 włącznie), SkoUgo (od 1|5 do 30/9 wI ' 

Siryia, Chyrowa, Borysławia, Ohodorowa l£ v  n* 
Rzeszowa, Lnbaosowa, Chyrowa 
Sambora, Cnyrowa 
Jaworowa
Kełomyi, Żydauzowa
Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, H uó-C -bc. ji (i «»stu) N. Sąosa, 
Orłowa, Oś więc ma 

iBawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia Kałusz i 
Rawy ruskiej, Sokaia 
Pedwołoczyik, (Kijowa, Odeszy), Brodów 
Pi.euiyślta (od 1/5 d . 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagorcs 
lokan, Ozortkowa, Z t >«M./k, Delatyna, Wyżniof, Nowoeieliey, 

Berhomethn Czudina, Sorethn, Brodiny, DornyWatry, Saezawy 
Krakowt (Wiednia, Wrooławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano

wa, r onioza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliozki, Chabówki, 
Nakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 10/9 do 30/4), Jazła 

PodwołocsysF, Brodów, K ipyozymeo, lwania piategu Potutor, 
Bsały, Husmtyna, Zaleizeiyk, Grzymałów.

Stryja
Kawy ruskiąj, Lubaozowa (.Każdej niedzieli)

215

5*06

Na d? orzee „Pudzameze"
Tarnopola, Borek wielkich, G zy matowa
Podwołoozysk, (Odessy, h :,owa), Brodów
1 oJwo.ociysk, (Odesf ,, Kijowa), Brudów, Grzymałowa, Husia- 

tyna, Kopyezyniec, Czortkow.
Podwołoezybk, s idesay, Kijuwa), Kopyezyniec, Zaleszczyk, Potu

tor, Iwarift pustego, Skały, Ruś.atyna, Brodow, Grzymał.
i o Iwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Biodów, Kopyezyniec, Zalesz

czyk, Potntor, Iwan.a pustego, Skały, Husiatyna

2*09

6*43

10*62

11*24|

m m r ■ ■ J i

Z dw erea BPedzam eie“
Podwi toczy K (K.iowa, Oaessy), Brodow, Kopyozjnieo, Huzia- 

tyna, Cunkowa 
Tlrnopola, Pcipioropi
PodwółoczysK^fKijowa, O le  /), Brodow, Kopyozyniee, Zalesi-

pusrego, Grzymało wa,
zy«
y*.osyk, Hnsiatyna, S&oły, Iwania 

Ozortkowa
Podw (łoezyHs, (Kijowa, Odessyl, Brodow
Podwoi >ozysk, Brodów, Kopyozyniee, Iwania puziego, Skały, 

Potutor, Hnsiatyna, Zalesiozyk, Graym^owa

Uwaga: Tora nocna oznaczona jest r imkaiu . — Czas środko yo -europejaki j  jst póżmejazy o 
SH m nut od Cdnsn 1«owakiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wazelkteąo innego i oaza,u bilety 
ilustrowane przewodn.ki, rozkłady jazdy itp. nabywaó można w biurze miejskiem c. k. kolei pań

stwowych, pasaż Hausmtna L 3, przez oały dzień.

Wydawca i odpowiedtialny redaktor P l a t o n  Kos te ck i , Z drukarni i litografii p Hera i Spółki.


